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ODEZW A Zniżki uzdrowiskowe
Polskiego Tow. Krajoznawczego

W  chwili, gdy zam ykaliśm y na
sze doroczne obrady, M A R S Z A 
Ł E K  JÓ ZEF P IŁ SU D SK I w  pała
cu Belwederskim  w  W  ar szancie ży 
cie zakończył.

„Przekazał Narodow i dziedzi- 
ctioo m yśli, dbałej o honor i potę
gę P aństw u” wedle słów orędzia 
Pana Prezydenta Rzeczypospolitej.

Wielkość i niezapomniana chwa
ła tego dziedzictwa obciąży od dnia 
żałoby narodowej odpowiedzialno
ścią dziejową sumienie i poczucie 
godności każdego obywatela Rze
czypospolitej.

Tem u wielkiem u spadkowń dzie
jow ych w alk i ofiar za wspólne do
bro w szystkich  obywateli niech od-

N askutek długotrwałych s ta rań  
Związku Uzdrowisk Polskich Mi- 

powie dzisiaj postawa moralna Na- j jństerstw o Kom unikacji udzieliło
rodu. | indywidualnych zniżek kolejowych

Polskie Tow arzystw o K ra j o- dla osób, powracających z uzdro-
znawcze podejm uje w  obliczu
śmierci M A R S Z A Ł K A  JÓ ZEFA  
P IŁSU D SK IEG O  ideę dalszego 
służenia wielkości i  chwale ziem i 
rodzinnej i  ku ltu ry  polskiej z peł- 
nem  poczuciem swego wiernego 
współudziału w  spełnieniu obowiąz
ku  pokolenia, w  mnożeniu w ysił
kiem w łasnym  siły i potęgi 
stwa.

N iechaj skupią się serca i um y
sły nasze w  dniach żałoby Rzeczy
pospolitej!

Zarząd Główny Polskiego Towa
rzystw a  Krajoznawczego.

W arszawa, dnia 12 m aja  1935 r.

wisk krajow ych i letnisk nadm or
skich.

Pań- i w

Z  Walnego Zjazdu P. T. K.
W dniu 12 m aja  b. r. odbył się 

jf W arszawie XX IX Doroczny 
Zjazd Delegatów Polskiego Towa
rzystw a Turystyczno -K ra jo zn aw 
czego połączony z uczczeniem pa
mięci pierwszego prezesa P. T. K. 
ś. p. Zygm unta Glogera, w związ
ku z 25-rocznicą Jego śmierci.

Podczas przerw y w obradach 
Zjazd Delegatów P. T. K. zebrał 
się na cm entarzu Powązkowskim. 
Prezydjum  Zjazdu złożyło wieniec 
na grobie ś. p. Zygm unta Glogera, 
poczem przemówił Prezes P. T. K. 
m arsz. W ładysław Raczkiewfcz:

„P isał Zarząd Główny Polskiego 
Tow arzystw a Krajoznawczego w 
roku 1910: W ciche, słoneczne po
łudnie nieśliśmy drogą trum nę 
przez cieniste aleje cm entarza po
wązkowskiego. Liczne wieńce, zło
żone w hołdzie, zm iatały pył przed 
śm iertelnem i szczątkami zasłużone
go człowieka.

Ciche i pogodne było Jego życie, 
cichą i pogodną była n a tu ra  i zie
m ia m atka, co Go na swoje łono 
przyjm owała. Nad mogiłą żegnano 
zmarłego słowami chwały i słowa-j 
mi żalu z rozłąki, a na skrom ną 
trum nę do w nętrza grobu poszły 
nie wspaniałe wieńce, lecz skrom 
na w iązanka chłopskiego kwiecia: 
malwy i nagietki, pachnące róże i 
boże drzewko, złożone przez nasze 
Tow arzystw o” .

Tak żegnało przed 25 laty  Pol
skie Tow arzystko Krajoznawcze 
swego pierwszego prezesa, ś. p. 
Zygm unta Glogera. Żegnało Pol
skie Towarzystwo Krajoznawcze 
człowieka wielkich zasług nauko
wych i społecznych, hołd oddając 
uosobieniu niejako rodzinnej t r a 
dycji naszej kultury.

Ziem ianin z N adnarw iańskiego 
Podlasia, urodzony w przededniu t. 
zw. „wiosny ludów”, między jed- 
nem  powstaniem a drugiem , wy
chowanek W arszawskiej Szkoły 
Głównej z czasów m argrabiego 
Wielopolskiego i U niw ersytetu J a 
giellońskiego, k tó ry  dopiero co o- 
trząsa ł się z narzuconej przez za
borców niemczyzny, należał ś. p. 
Zygm unt Gloger, pierwszy nasz
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prezes, do tego samego pokolenia 
i z ducha i z upodobań, k tóre wy
dało O skara Kolberga i W incente
go Pola.

Oczarowała ich nasza tradycja, 
nasz obyczaj, nasza kultura . I tak, 
jak  oni, ś. p. Zygm unt Gloger żył 
„pieśnią o ziemi naszej” .

Jak  O skar Kolberg swą niezwy
kłą pracą odkrył nam  piękno m u
zyki i pieśni ludowej, jak  W incen
ty  Pol ukazał różnorodność barw 
ną naszej ziemi, jak  Jan  Karłowicz 
nauce ludoznaw stwa polskiego uto
rował drogę, tak  nasz pierwszy 
prezes odsłonił całe bogactwo dzie
jowe ku ltu ry  staropolskiej i rodzi
mego obyczaju.

T radycyjną spuściznę ducha po 
zgonie ś. p. Zygm unta Glogera 
przejęło Polskie Towarzystwo K ra
joznawcze. Duch jego ogarniał roz
ległe dziedziny wiedzy o ziemi pol
skiej. Wiedzę swą przepoił najgłęb- 
szem i najszlachetniejszem  je j u- 
miłowaniem.

T rud  swej pracy oddawał innym, 
nic nie żądając dla siebie.

Z umiłowaniem praw dy, jakiej 
nauka służy, w iązał zawsze wyso
kie w artości moralne.

Towarzystwo nasze żyło przez 
cały czas swego istn ienia tem  prze
konaniem, k tóre wypowiedział ś. p. 
Zygm unt Gloger, że człowiek 
wzmoże w sobie miłość do ziemi 
rodzinnej, gdy pozna wszystkie o- 
kolice tej ziemi i je j obszary w pa
mięci zachowa” . Krzewieniu tego 
znaw stw a poświęciło Polskie To
warzystwo K rajoznawcze najlepsze 
swe siły, idąc śladam i wielkiej i 
w ielostronnej pracy swego pierw 
szego Prezesa.

Ideologję krajoznaw czą uskrzy
dlił w pełnej głębokiej treści ksią
żeczce o „Snobiźmie i postępie“ , o- 
toczył urokiem poezji w  „Pusziczy 
Jodłow ej” , dedykowanej naszemu 
prezesowi honorowemu „z w yra
zem bratersk iej czci” —  nasz czło
nek honorowy ś. p. S tefan Żerom
ski, którego śm ierci dziesiąta rocz
nica w roku bieżącym przypada.

Wielkie i szlachetne duchy tow a
rzyszą nowym i rozległym zada
niom pracy Polskiego Tow arzystw a 
Krajoznawczego.

Chcemy, by znawstwo ziemi pol
skiej i jej umiłowanie przeniknę
ło w serca i umysły obywateli Rze
czypospolitej, aby tem  lepiej zdo
łali, wedle słów K onstytucji „wy
siłkiem własnym  wzmóc siłę i po
wagę P aństw a” .

Hołd składam y pamięci naszego 
Pierwszego Prezesa w  25-ą roczni
cę śmierci, a idąc w ślad za prze
wodem Jego ducha, wierzę, iż każ
dy z nas na odcinku swej obywa
telskiej pracy żyje i żyć będzie tem  
przeświadczeniem, że za spełnienie 
obowiązku względem Państw a „od
powiada swoim honorem  i swojem 
imieniem”.

Zniżka będzie udzielana w okre
sach czasu od I.V. do 15.VI. i od 
1.IX. do 31.X .1935 r., przy wy
jazdach zaś z letnisk nadm orskich 
do 15.X. b. r. Najwcześniejszy za
tem  wyjazd ulgowy może nastąpić 

dn. 11 m aja, najpóźniejszy w 
dn. 15 czerwca i w drugim  okre
sie —  najw cześniejszy w dn. 11 
w rześnia, najpóźniejszy w dn. 31 
października, względnie z miejsco
wości nadm orskich w dn. 15 paź
dziernika.

Wysokość ulgi według tabeli 
„B” , stosowanej ja k  dla urzędni
ków państwowych, wynosi 50% 
dawnej ta ry fy .

Podróż ulgowa może nastąpić po 
conajm niej 10-dniowym pobycie w 
uzdrowisku, przy wyjeździe do 
stałego m iejsca zamieszkania, od
dalonego od s tac ji wyjazdowej nie 
mniej niż o 80 km. Przerw y w po-

dróży są niedopuszczalne. Ulga 
przysługuje we wszystkich klasach 
pociągów osobowych i pośpiesz
nych. Nie może być stosowana we
spół z innemi ulgami, przysługoją- 
cemi z różnych tytułów  poszcze
gólnym podróżnym w drodze do 
uzdrowiska.

Z przyw ileju zniżek powrotnych 
korzystać będą kuracjusze uzdro
w isk: Busko, Bystra, Ciechocinek, 
Delatyn, Druskieniki, Goczałkowi
ce, Horyniec, Hrebenów, Inowroc
ław, Iwonicz, Jarem cze, Jastrzębie- 
Zdrój, Jaworze, Krościenko n/D ., 
Kosów, Krynica, Krzeszowice, Ku
ty, Lubień Wielki, Miłowody, Mor- 
szyn, Muszyna, Nałęczów, Niemi- 
rów, Ojców, Piwniczna, Rabka, 
Rymanów, Smukała, Solec, Swo
szowice, Szczawnica, Szkło, Tru- 
skawiee, U stroń, Wilkowice, W i
sła, W orochta, Zakopane, Zale
szczyki, Żegiestów-Zdrój, oraz let
nisk nadm orskich: Gdynia, Orło
wo Morskie, Zagórze, Reda, Puck, 
Swarzewo, Wielkawieś, Wielka- 
wieś-Hallerowo, Chałupy, Kuźni
ca, Jasta rn ia , Bór, Ju ra ta , Hel, 
K arw ia, Karwieńskie Błota, J a 
strzębia Góra.

ECHOCINEK
PLICA

N iezaw od n e w  swym działaniu rad oczynne  
k ą p i e l e  s o l a n k o w e  s k u t e c z n i e  l e c z ą :
a r t r e t y z m ,  r e u m a t y z m ,  i s c h i a s ,  choroby 
k o b i e c e ,  c h o r o b y  s e r c a  i n a c z y ń

Usuwają cierpienia i skazy wieku dziecięce- 
go, wzmacniają i hartują wątłe organizmy

CENY POBYTU i KURACJI W SEZON/E WIOSENNYM OD 
1 MAJA DO 15 CZERWCA — ZNACZNIE ZNIŻONE

I N F O R M A C J I  U D Z I E L A  PAŃSTW OW Y ZAKŁAD 
ZDROJOWY i K OM ISJA  ZDROJOWA w CIECHOCINKU

Instytut Balneologiczny
realizuje się

Tegoroczny walny zjazd człon
ków Związku Uzdrowisk Polskich, 
odbyty w W arszawie w dn. 9.IV, 
jak  wspominaliśmy w jednym  z po
przednich naszych numerów, po 
wyczerpaniu punktów  porządku 
obrad o charakterze przeważnie 
sprawozdawczym, zajął się coraz 
żywotniejszą w  ostatnim  czasie 
kwest ją  powołania do życia Pol
skiego In sty tu tu  Balneologiczne
go.

W wyniku obrad powyższych 
Zjazd uchwalił: 1) przystąpić do 
powołania do życia fundacji pod 
nazwą „Polski In sty tu t Balneolo
giczny” i podjąć wszelkie potrzeb
ne kroki form alne i inne w tym 
celu; 2) łożyć nadal pośrednio i 
bezpośrednio fundusze na ten cel, 
pod w arunkiem  że In sty tu t zosta
nie powołany do życia zgodnie z 
przedłożonym ramowym projek
tem  s ta tu tu ; 3) upoważnić zarząd 
do występowania imieniem Związ
ku we wszystkich poczynaniach, 
m ających na celu zrealizowanie 
powyższych wniosków, a  w szcze
gólności do zeznaw ania aktów 
praw nych, jak ie  w tym  celu okażą 
się potrzebne, jak  również do 
wprowadzenia zmian do projektu 
s ta tu tu , bez zm iany jednak cha
rak te ru  i celu fundacji.

Dalszym terenem  debat nad 
spraw ą przyszłego In sty tu tu  było 
W alne Zebranie Polskiego Towa
rzystw a Balneologicznego w K ra
kowie w dniu 24 kw ietnia b. r.

N a zebraniu tem, k tóre odbyło 
się pod przewodnictwem długolet
niego i niestrudzonego pracow ni
ka na  niw ie polskiej balneologii, 
prof. dr. L. Korczyńskiego, przy 
udziale krakowskich sfer uniw er
syteckich i lekarskich, delegata Mi
n isterstw a Opieki Społecznej dr. 
W. Przywieczerskiego, oraz prezy
djum  Związku Uzdrowisk Pol
skich w osobach: dyr. St. W i
śniewskiego (Ciechocinek), dr. K. 
Kadena (Rabka) A. hr. Stadnic
kiego (Szczawnica) i dyr. H. Min- 
kiewiczowej, ja k  również przed

stawicieli poszczególnych zdrojo
wisk, — zostały wysunięte przez 
Polskie Towarzystwo Balneologicz
ne tezy nieco odmienne od wnio
sków Związku Uzdrowisk w sp ra 
wie powołania do życia Insty tu tu  
Balneologicznego.

W yłoniona ad hoie kom isja s ta 
tutow a w mieszanym składzie 
przedstawicieli zarówno Związku 
jak  i P. T. B. doprowadziła do 
kompromisowego uzgodnienia s ta 
nowisk i sformułowała wspólne 
już wnioski, uchwalone następnie 
przez plenum Zebrania.

Uchwały te  polegają przed e- 
wszystkiem na zasadniczem usta
leniu form y organizacyjnej przy
szłego Insty tu tu  — jako wieczy
stej fundacji.

Związek Uzdrowisk Polskich, , 
jako równorzędny w spółfundator, [ ,ir 
zgłosi aport na rzecz Fundacji w 
wys. 50.000 zł. obok zgromadzo
nego przez Polskie Tow. Balneo
logiczne na budowę Insty tu tu  ka
pitału zł. 82.000.

Budowa gmachu pod przyszły 
Insty tu t w myśl przeznaczenia 
środków zbieranych przez P. T.
B. od 1926 r., nastąp i już w  moż
liwie najkrótszym  czasie, w K ra
kowie, korzystając z ofiarow anej 
przez tam tejszy  Zarząd Miejski 
parceli.

Uzgodnione tezy Związku Uzdro
wisk i Pol. Tow .,Baln. posłużą do 
opracow ania wspólnego projektu 
s ta tu tu  fundacji, k tóry  byłby za
tw ierdzony przez władze wraz z ze
znaniem aktu  fundacyjnego ze 
strony obydwu zainteresowanych 
organizacyj.

Dalszym, bliskim etapem  na 
drodze do realizacji powyższych 
planów będzie przewidywane na 
terenie Rabki przy okazji wyzna
czonego tam  na  dzień 25 b. m. po
siedzenia Sekcji uzdrowiskowej P.
N. R. Zdrowia —  zetknięcie się 
przedstawicieli P. T. B. i Związ
ku Uzdrowisk, umożliwiające dal
sze konferencje porozumiewawcze 
na tem at Insty tu tu .

Propaganda turystyki
na Ślqsku C ieszyńsk im

Celem ujednostajn ienia ruchu | rządowego Wisły, p. prof. Sowę 
turystycznego w Beskidach ślą- prezesa P. T. T. w Cieszynie, bu i- 
skich, oraz celem wzorowej i pla- m istrza Cieszyna dr. Michejdę, 
nowej rozbudowy letnisk i urzą- ! burm istrza  Bielska dr. Przybyłę,

prof. Z. Lubertowicza z Bielska, 
następnie zaś dr. Adameckiego, dr. 
Stonawskiego, dyr. Heczkę i prof.

Zjazd P.T. K. w Poznaniu
W dn. 28 k w ie tn ia  odbył się w ra tu -  | ja k  rów nież —  spraw ozdanie kom isji 

szu poznańskim  z jazd  delegatów  O d d z ia -, porozum iew aw czej m iędzy okręgow ej, któ- 
łow Polskiego Tow. T urystyczno  - K ra - i  r ą  postanow iono u trzy m ać  n ad a l, n ie  
poznawczego z W ielkopolski i Pom orza, tw orząc  n a ra z ie  p ro jek tow anego  wspól- 
P izez  20 delegatów  rep rezen tow ane by- nego okręgu  zachodniego.
m c e d<Tfhmia 1,',di’oszcz’ 9heJi”ż®’ c h°j- i W  dalszym  ciągu  obrad  uchw alono: 
w roćław  Pn7n a ń leZn=’t otoczyć serdeczną opieką kola k ra jo zn a-
T oruń  Żnin ' row > Szam otuły, wcze m łodzieży i zatw ierdzić  zapro jek to- 

’ ' w any  przez O ddział w  Bydgoszczy pro-
O brady zagaił p rezes O kręgu Poznań- g ram  w ycieczek, u rządzanych  przez po- 

skiego p. St. M oskalew ski, w ita ją c  ser- szczególne oddziały. Poza w ycieczkam i 
decznie delegatów  i p rzedstaw icie la  Za- n a  te ren ie  Polski zachodniej, będą zor- 
rząd u  G łównego P. T. K. p. radcę  Ko- ganizow ane w  lecie b. r . wycieczki dal- 
łodziejczyka oi'az podkreśla jąc  życzliwy sze koleją i au tobusam i do: Częstocho- 
stosunek do sp raw  tow arzystw a  p. p re - ; wy, K rakow a, O jcow a, W ieliczki, Cie- 
zy den ta  W ięckowskiego. chocinka, W arszaw y , do K a rp a t wschod-

Przew odnictw o z jazdu  pow ierzono za- n ich  i n a  Polesie. Z w ycieczek zagran icz- 
sjuzonem u prezesow i O kręgu P o m o r- ; nych są  p ro jek tow ane do: B u łg a rji i 
skiego p ro f. K. K ulw ieciow i, a  do p re- i R um un ji razem  z L iga  M orska o raz  do 
zyd jum  pow ołano pp. radcę K o łodz ie j-: Sztokholm u.
czyka z W arszaw y , p ro f. St. Paw łów - i r , ......■ , , . , ,
skiego i in sp ek to ra  J . K isielew icza z 1 _ . " 7 1  ‘on.° , szere f  w m oskow
P oznania  oraz p rezesa  Ossowskiego z w  ■ ,będzie S1? T
G rudziądza. i a lszaw le  d n ia  '12 m a ja  b. r . ,  z

j dzeń turystycznych w tych górach,
| — z inicjatyw y W ojewódzkiej Ko- 
i  m isji Turystycznej — założono w 
: ostatnich dniach w Cieszynie Zwią- ] Rusnoka z Bielska, 
zek Propagandy Turystycznej. Pozatem w ybrano prof. Z. Lu-

N a zjeździe w  Cieszynie,-w któ- bertowicza przewodniczącym Ko- 
rym  wzięli udział przedstawiciele \ m isji Prasow ej dla propagandy 
m iast i miejscowości letniskowych i piękna Beskidów Śląskich i ich 
ziemi Cieszyńskiej, następnie | letnisk w  całej Polsce.
przedstawiciele wszelkich związ
ków turystycznych tej ziemi, wy
głosił naczelnik Wojew. Komisji 
Turystycznej dr. Robel, rzeczowy 
re fe ra t o konieczności założenia i 
korzyściach, jak ie  Związek T ury
styczny przyniesie. Po referacie 
dr. Robla rozwinęła się żywa dy
skusja, po której postanowiono 
jakna j rychlej zorganizować taki 
Związek w Ziemi Cieszyńskiej —  
dla propagow ania piękna gór ślą
skich i ich letnisk.

Kom isja O rganizacyjna zajęła 
się zorganizowaniem przyjęcia 
zjazdu turystycznego z całej Pol
ski, k tóry  odbył się w Wiśle b. 
r. w dniach 10 —  12 m aja.

Nowozałożony Związek P ropa
gandy Turystycznej m a mieć sie
dzibę w  Cieszynie lub w Bielsku. 
Spraw a ta  nie została rozstrzy
gnięta. Związek ma przed sobą sze
rokie i piękne pole do pracy i 
choćby tylko uzgadniając i jedno
cząc wysiłki poszczególnych orga-

Łodzi z Krakowem i Podhalem  i 
odwrotnie przewidziane zostały 3 
pary  pociągów Ząbkowice —  K ra
ków jako  łącznikowych do pocią
gów pośpiesznych, m iędzynarodo
wych oraz 1 pary  nocnych pocią
gów osobowych W arszawa — Ka
towice —  Cieszyn —  Gębce.

N a lin ji W arszawa  — Lw ów  u- 
stalone zostały trzy  drogi: a) po
ciągami osobowemi przez Lublin — 
Rej owiec —  Rawę Ruską (z odj. 
z W arszawy Gł. o godz. 8.10 i 19,05 
przyj. Lwów 19,55 i 6,55; odjazd 
Lwów 7,29 i 21,37, przyjazd War- 
sza,Wa Gł. 19,35 i 9,20.).

b) pośpiesznemi pociągami po- 
łudniowemi przez Lublin —  Roz
wadów: (odjazd W arszaw a Gł. 15. 
min. 30, przyjazd Lwów 23,35; od
jazd Lwów 15,10, przyjazd W ar
szawa Gł. 23,10).

c) nocnemi pociągami pośpiesz
nemi przez Radom — Skarżysko — 
Rozwadów —  (odjazd W arszawa 
Gł. 23,05, przyjazd Lwów 7,15; od
jazd Lwów 23,40, przyjazd W ar
szawa Gł. 7,34). Przebieg pociągów 
pośpiesznych przez Lublin. Rozwa
dów został skrócony o 23-24 min., 
a przez Radom —  Skarżysko — 
Rozwadów o 12-46 min. Niezależ
nie od tych pociągów przebiegają i 
międzynarodowe.

Co przynosi 
letni rozkład jazdy?

Z dniem 15 b. m. wchodzi w ż y - . kdcji z Kryriicą o 66— 160 min., z 
cie nowy rozkład jazdy pociągów Zakopanem' o 98 — 129 min. Ze 
pasażerskich. Ze względu na więk- względu na potrzeby kom unikacji 
sze uelastycznienie ruchu pasażer
skiego i dostosowanie go do zmien
nych potrzeb sezonu w ciągu roku, 
rozkład jazdy będzie odtąd zmie
niany 4 razy do roku. W związku z’ 
tem  „Urzędowy rozkład jazdy” bę
dzie w ydaw any też czterokrotnie z 
ważnością wyłącznie na następują
ce okresy ; letni 15. V. —  1. IX. je 
sienny 2. IX. — 13. X II, zimowy 
—  14. XII — 1. III. i wiosenny 2.
III- —  14. V. Nowy „Urzędowy 
rozkład jazdy”, ważny na okres let
ni 15. V. —  1. IX, wydany został 
w form ie bardziej uproszczonej i 
przejrzystej, i kosztuje 3 zł. 50 gr.
Nowością je s t  umieszczenie w  nim 
na wstępie części Ii-e j w ażniej
szych połączeń krajow ych pociąga
mi dalekobieżnemi oraz w odnoś
nych tabelach, obok komunikacji^ 
kolejowej, kom unikacji lotniczej.

W odstępstwie od pierwotnych 
przew idyw ań co do okresu waka- 
cyj szkolnych, k tóre w roku bieżą
cym trw ać będą nie od 19. V III, 
lecz do 2. IX, specjalne pociągi se
zonowe dla powrotu z wakacyj 
szkolnych, przewidziane w czasie 

20. V III, będą kurso
wały w okresie 24. V III. —- 1. IX, 
co M inisterstw o Kom unikacji przy
pomni ponownie we właściwym 
czasie.

W ażniejsze zmiany zajdą w no
wym rozkładzie jazdy na następu
jących linjach i odcinkach:

N a linji W arszawa - Kraków  do
tychczasowe pociągi pośpieszne Nr.
5 i 6 wieczorowe z W arszaw y i 
Krakow a oraz pociągi osobowe 
nocne N r. 13 i 14, biegnące przez 
Częstochowę —  Ząbkowice, będą 
prowadzone przez Radom - Kielce, 
drogą krótszą o 44 km. W ten spo
sób przejazd w tej kom unikacji bę
dzie krótszy: pociągami pośpiesz
nemi o 15-22 min. a  pociągami o- 
sobowemi o 50— 62 min. Na tej no
wej m agistrali, niezależnie od po
ciągów miejscowych, kursować bę
dzie 3 pary  pociągów bezpośred
nich z odjazdem z W arszaw y —  
pociągu osobowego o godz. 0,05 z 
bezpośredniemi wagonam i sezono- 
wemi do Rabki, Nowego Sącza,
Krynicy i Zakopanego, pociągu o- 
sobowego o godz. 9,57 z wagonami 
do Krakowa i pociągu pośpieszne
go o godz. 18 m. 23 z wagonam i se- 
zonowemi do Krynicy, Zakopanego 
i Sam bora przez Iwonicz —  Ryma
nów ; przyjazd do Krakow a na  
godz. 7.00, 17,15 i 23.37. W kierun
ku odw rotnym  odjazd z Krakowa 
pociągu osobowego o godz. 7,35 z. 
wagonam i z Krakow a pociągu po
śpiesznego o godz. 17,40 z wagona
mi sezonowemi z K rynicy i Zako
panego i osobowego o godz. 23,57 
z wagonami sezonowemi z K ryni
cy, Zakopanego, Rabki i Sam bora 
przez Iwonicz —  Rym anów; przy
jazd do W arszawy na godz. 14. 25,
23.55 i 6.45.

Pociągi sezonowe przyśpieszone 
Nr. 11 —  12 W arszaw a Krynica 
— Zakopane zostaną utrzym ane w  
tra s ie  dotychczasowej przez Ko
luszki —  Ząbkowice ze względu na 
duży udział Łodzi w tej kom unika
cji. (Odjazd z W arszawy 22,20 
przyj, do K rynicy 9,05, do Zako
panego 8,13; odjazd z Zakopanego | |  
g. 21.10, z Krynicy 19,45. przyjazd ' 
do W arszawy o godz. 8. m. 10) | j 
Przebieg tych p o ciągów  będzie b a r - 1 j 
dzo znacznie skrócony: w komuni- ¿

INOUROCŁAU-ZDRÓJ
K q p i e l e  s o l a n k o w e ,  b o r o w i 
n o w e ,  k w a s o w ę g l o w e .  

Ź r ó d ł o  s ł o n o g o r z k i e  d o  p ic i a «

ZALECANY
w  a r l r e ł y i m i e ,  r e o m a ł y i m i e ,  
c h o ro b a c h  s e rc a ,  k o b ie c y c h ,  
d z i e c i  i n e r w o w y c h .

INHALAT0RJUM S O L A N K O W E  
W ielki Zakład Przyrodoleczniczy

Informuje Zarząd.

PERŁA UZDROWISK ŚLĄSKICH

J A S T R Z Ę B I E  Z D R Ó J
R adjoaktyw ne kąpiele solanko- 
w o-jodobrom ow e, borowinowe, 
kwasowęglowe.

I l e k t r o  i h y d r o t e r a p j a  
I n h a l a c j e ,  p i j a l n i a

Leczy skutecznie

reum atyzm , ischias, a rtre ty zm , choro
by kobiece, skrofulozę, choroby serca 
m iernego stopnia, i t. d.

NIEZWYKLE OBNI ŻONE  
K U R A C J E  R Y C Z A Ł T O W E  

I n f o r m a c j e :  Z a rz ą d  K ąp ie low y

N A Ł Ę C Z Ó W I
p o ł o ż o n y

w  k u r a c j i
p i ę k n i e  

s k u t e c z n y

2  g .  o d  W o n i o w y ,  Pó ł  9-  o d  L u b l i n a  

w  s e z o n i e  w i o s e n n y m

T A N I E  P O B Y T Y  
R Y C Z A L T  O  W  E

o d  z ł .  210 — z a  3 - t y g o -  
d n i o w y  p o b y ł  ( u t r z y m a 
n ie ,  p e ł n a  k u r a c j a ,  e t c )

I N F O R M A C J E :
Z a rz ą d  w  W a rs z a w ie , u l. K o s z y k o w a  39 
te le fo n  8-09-50
Z w . U z d ro w isk  P o ls k ic h  u l . B u d u e n a  2 
te le fo n  5-30-38
A d m in is tra c ja  „ W ia d . T u ry s ty c z n y c h "  
u l. W ilcza 6 te l .  8-83-84.
Z a k ła d  w  N a łęc z o w ie , N a łęcz ó w , te l .  2.

Złożone przez pp. St. M oskalew skiego Tow. T u ry s ty c z n o 6- K ra jo L a w c z e g o "^  1 ś c i ś le J s z e g °  powołano prócz tego 
i K. K ulw iecia sp raw ozdan ia  z d z ia ła ł- , Tow. T a trzań sk iem , u tw orzen ia  muze- I z n a n e g O  lite ra ta  p . Gustawa Mor

r»lfł*Porr»Tir ^  A ,____ '  •     i • ,  . . .  i  n / r  • t  • inosci okręgow  p rzy ję to  do w iadom ości, I um  m orskiego w  G dyni i t . p.

W tym  celu w ybrano ściślejszy ¡nizacyj i czynników samorząclo- 
kom itet pod przewodnictwem ks. wych nad podniesieniem urzą- 
senatora Grimma. Do Kom itetu dzeń letniskowych, kom unikacyj

nych, górskich i t. p., może oddać 
Ziemi Cieszyńskiej bardzo poważ
ne usługi.cinka, p. dr. M iedniaka, kom isarza

Z A K Ł A D  Z D R O J O W O - K Ą P IE L O W Y

Ż E G IE S T Ó W -Z D R Ó J  ©
Najsilniejsze ze znanych szczaw żelazistych, magnezjowych i alkalicznych.
SKUTECZNIE leczy schorzen ia  kobiece i se rcow e oraz anemję.

Pokoje od 1 zł. Pensjonaty od 4 zł. Ryczałt. 3 tyg. od zł. 150.—
In fo rm a c je : Zarząd Zdrojowy lub Zw. Uzdrowisk Polskich, W arsz aw a i  

Boduena 2, te l .  5-30-38.
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KŁAMLIWA SENSACJA
o polsko-litewskiej konwencji

W  poprzedn im  n-rze podali
śm y  na  odpow iedzialność źródła  
t. j .  „II. K u r j. C odziennego” 
sensacy jną  'wiadomość o m ają- 
cem ja ko b y  nastąp ić  w  n a jb liż 
szym  czasie podpisaniu  konw en
c ji tu ry s ty c zn e j i  o tw arciu  po
łączenia  szosowego i  kolejowego  
m iędzy  P o lską  i  L itw ą .

P oniew aż I. K . C. donosił 
rów nież z  W ilna  o fa k c ie  n a 
w iązan ia  k o n ta k tu  tu ry s tyc zn e 
go „m iędzy P olską  a L itw ą "  za  
pośredn ic tw em  d yrek to ra  litew 
skiego u rzędu  turystycznego  
p r z y  bytności jego w ' W ilnie  
w  osta tn ich  dniach ub. m iesią 
ca, —  przeto  nasz ta m te jszy  
korespondent (L .)  za ją ł się 
spraw dzen iem  na  m ie jscu  tych  
sensacy j i  oto, co nam  donosi:

(L.) Związek Propagandy Tu
rystyki, zrzeszający wszystkich 
związanych z krajoznaw stw em  i 
tu rystyką, m usiał wiedzieć o tem, 
na jlep ie j?  Logiczne rozumowanie 
nie zawsze jednak prowadzi do 
praktycznego ce lu : —  okazało się, 
że w Z. P. T. p. śalćciusa nie było.

Ale był w W ilnie? —  pytam . — 
Był. Coś załatw iał? — Załatwiał. 
No to dobrze, —  powiadam — już 

j a  znajdę tych, z kim  rozmawiał 
|I . . .  poszedłem szukać.
* Przyjechał z zagranicy —  za
czynam  znów rozumować —  mu
siał więc złożyć wizytę czynnikom 
oficjalnym , to znaczy w wojewódz
twie. Idę dięc tam . R eferent tu ry 
styk i, inż. Krukowski, pana ś. nie 
widział, wie o jego pobycie jedynie 
z gazet. Indaguję inne osoby. W yja
ś n ia ją  mi, że o konwencji tu ry 
stycznej polsko-litewskiej, o któ
rej wzmiankował I. K. C. nie mo
że być mowy, skoro nie u trzym u
jem y z L itw ą stosunków dyploma
tycznych. P rzyjazd więc p. Ś. na
leży trak tow ać jako pryw atny, a 
wzm ianki w gazetach —  jako ba
lony próbne, wypuszczone zresztą, 
jak  o tem  piszę niżej, bez wiedzy 
-„Orbisu” . Oto wszystko. O czem

R A B K A
Jedyne w Polsce zdrojowisko 

dla dzieci i dorosłych.

S o l a n k i  jo do-b rom ow e.

Nowocześnie u r z ą d z o n y  
z a k ł a d  l e c z n i c z y .

S i l n e  nasłonecznienie, 
k limat suchy i łagodny.

D o s k o n a ł a  k o m u n i k a c j a .

mówili — niewiadomo. Zresztą, 
p ryw atnie wolno mówić i projek
tować wiele.

Z powyższego wynikałoby, że w 
W ilnie n ik t nie dostąpił zaszczytu 
prowadzenia „rozmowy dyploma
tycznej” . Niemożliwe. Trzeba je 
szcze poszukać śladów.

Idę do kuratorjum . Ruchliwy 
referen t turystyczny p. Łucznik, 
wie przecież o wszystkiem, co do
tyczy turystyki. Tym razem  prze
widywania nie zawiodły. N a za
pytanie o p. Ś., p. Łucznik odczy
tu je  mi rap o rt kierow nika schro
niska szkolnego w Wilnie, w któ
rym  ten donosi, że pertrak tow ał z 
nim  p. ś. w spraw ie możliwości za
kw aterow ania ewentualnych wy
cieczek z Litwy, na  co kierownik 
dał odpowiedź pozytywną.

P. ś. w czerwcu r. b. (po Zie
lonych Świątkach) chce doprowa
dzić do skutku trzy  wycieczki: 1) 
nauczycielską do W ilna —  50 osób, 
2) akadem icką do W ilna, Krewa, 
Lidy, Trok i Suwałk —  60 osób. 
(N a m arginesie te j tra sy  muszę 
zaznaczyć że wymienione miejsco
wości są ośrodkami zamierającego 
ruchu litewskiego w Polsce, 3) 
urzędniczą do W ilna i W arszawy
—  60 osób.

Jak  dotąd zatem rozmawiałem z 
wielu osobami, ale nie trafiłem  na 
żadną, któraby mówiła z p. ś. Trze
ba więc szukać dalej.

Może coś wiedzą w „Orbisie” ?
— okazuje się, że tak, i inform u
ją  mnie, że pan ś. w W arszawie 
rozm awiał pryw atnie z p. M akar
czykiem, generalnym  sekretarzem

N a zakończenie muszę dodać, że 
z kierownikiem  schroniska per
trak tow ał p. §., jako członek li
tew skiej organizacji turystycznej 
w Kownie, chcący zbadać możliwo
ści zakwaterowania.

Pozatem  z innego źródła wiem, 
że p. ś. konferował z władzami

kolej owemi w spraw ie zniżek, w a
runków przejazdu i t. d. O otw ar
ciu linji Zawiasy — Jew je — Ko- 
szedary — Kowno nie mogło oczy
wiście być mowy.

Zainteresował mnie jednak fakt, 
dlaczego p. Ś. unikał rozmów ofi
cjalnych, prowadząc jedynie roz
mowy inform acyjne, praktyczne.

W yjaśnił mnie to jeden z dzia
łaczy litewskich.

W Kownie istn ieją  dwa odłamy, 
różnie ustosunkowane względem 
Polski: jeden zdecydowanie wro
go, drugi natom iast z nieśmiałą 
chęcią naw iązania kontaktu. P. S. 
reprezentuje prawdopodobnie po
gląd drugiego odłamu. Przyjechał 
zbadać „pryw atnie” możliwości na
w iązania stosunków. Nie może 
jednak z tem  zbytnio afiszować się, 
bo przeciwnicy podobne wystąpie
nia określają jako zaprzedanie się 
Polsce.

Inform acje naszego korespon
denta sprow adzają do właściwej 
m iary sensacyjne doniesienia I. 
K.. C.

Niema mowy o podpisaniu kon
wencji turystycznej lub otwarciu 
połączenia kolejowego, co mogłoby 
nastąpić dopiero po zapanowaniu 
norm alnych stosunków dyploma
tycznych między Polską a Litwą. 
N ie może również narazie, z tych 
samych przyczyn, być mowy o no r
malnym kontakcie turystycznym , 
który  wym aga przywrócenia połą
czeń kolejowych i szosowych.

Odbędzie się natom iast już w 
najbliższym  czasie, bo w  końcu 
czerwca, pierwsza zbiorowa wy
cieczka z W ilna do Kowna, za zgo
dą władz polskich i litewskich. Do
prowadzenie do skutku tej wy
cieczki nie m a jednak nic wspól
nego z wizytą p. Śalćciusa w Wil
nie.

O wycieczce te j piszemy na 
nem miejscu.

m-
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B E S K ID E N V E R E IN
B ie ls k o ,  W z g ó r z e  1 4 ,  
p o l e c a  l e t n i k o m  s w e

S C H R O N I S K A :
M R G Ó R K R  — 933 mtr. 
K L IM C Z O K  — I I I 9  mtr. 
M R G Ó R f l  — i095 mtr. 
L I P O W S K R  —  I324 mtr.

C a ł o d z i e n n e  u t r z y m a n i e
w r a z  z  n o c l e g a m i  t y l k o  #  Z Ł -

Ochrona lasów Augustowskich

„NAUCZYCIELSKI
P O R A D N I K

SAMOKSZTAŁCENIOWO-
B I B L J O G R A F I C Z N Y "

m i e s i ę c z n i k  w  n a k ł a d z i e  
1 0 . 0 0 0  e g z .  u k a z u j e  s i ę  1 - g o  
k a i d e g o  m i e s i q c a ,  w  o b j ę 
t o ś c i  2 8  s t r .  d r u k u .  Z a w i e r a  
w s z e l k i e  w s k a z ó w k i  b i b l i o 
g r a f i c z n e  i s a m o k s z t a ł c e n i o 
w e ,  b o g a t y  p r z e g l q d  l i t e r a t u r y ,  
z a g a d n i e ń ,  n o w o ś c i ,  a k t u a l i j  

d l a  s z k o ł y  i n a u c z y c i e l s t w a .

Prenum .  r o c z n a  3 zł., n-ry p o je d .  5 0  gr.  
Adres: K a t o w i c e  I, ul. W a n d y  1 6  m .  1 .

5 ro czn ie  kosztujq  

„ W ia d .  Turysł."

Do wszystkich zakątków 
Polski w p r o w a d z i m y  

wyroby Panów
T y g o d n i k i :

„Rynek M etalowy i Ma
szy n o w y “ : : : : : :  
„D ro g e rz y s ta“ : : : : 
„Kupiec — Ś w ia t  Ku
pieck i” : : : : : : :

D w utygodnik i:
„Kupiec Kolonjalny, Spo
żyw czy  i D e lika tesow y” 
„Malarz” : : : : : :

M iesięczniki:
„ P a p i e r  i G a l a n t e r j a ” 
„Złotnik i Zegarm is trz” 
„P rzeg ląd  Cukierniczy” 
„ P r z e m y s ł  S k ó r n y ” 
„P rzeg ląd  R es tau ra to rsk i  
i H o te la rsk i” : : : : 

29 l a t  n ie p rz e rw a n e j  d z i a ł a l 
n o ś c i — to  n a sz  k a p i t a ł  z a u fa n ia .  
R E D A K C J A  A D M I S T R A C J A
C e t r a l a :  „ P P f l S f l  K U B l E C K O - P R Z E M Y S Ł O W f l ”

P o z n a ń ,  W ie lka  10.

Spraw a rozwoju ruchu tury- 
styczno-letniskowego na  pojezie
rzu Augustowskiem zainteresow a
ła od roku ubiegłego zarówno wła
dze państwowe i samorządowe, jak  
i organizacje społeczne. W związ
ku z tem  zaczęły się rozlegać gło
sy, k ry tykujące gospodarkę w pań
stwowych lasach, otaczających je 
ziora w puszczy Augustowskiej, i 
zarzucające tej gospodarce nieli
czenie się z ochroną krajobrazu.

Naskutek tych zarzutów Dyrek
c ja  Lasów Państwowych w Siedl
cach nadesłała do * Dyrekcji Na- 

! czelnej Lasów Państwowych w 
W arszawie obszerne pismo, w yja
śniające zasady gospodarki, przy
ję te  w tych terenach.

Jak  zapew nia D. L. P. w Siedl
cach, zasada ochrony wybrzeży nie- 
tylko ze względów estetycznych, 
lecz także ze względów- hodowla
nych została silnie podkreślona w 
planie gospodarczym, ułożonym w 
1932 r. dla lasów północnej części 
puszczy Augustowskiej, i je s t ści
śle przestrzegana.

Względy gospodarcze nie pozwa
la ją  jednak na całkowite wyłączę-) 
nie z gospodarki drzewostanów 
rębnych nad brzegami jezior, dla
tego też wspom niany plan przewi
duje, że usuwanie tych drzewosta
nów następować będzie miarow-o, 
drogą przerębową, bez całkowite
go ogołacania stoków, a odnowie
nie drogą natu ralną. To samo od
nosi się do południowej części la
sów" puszczy Augustowskiej, przez

m usiał powiększyć obszar parcel z 
2000 m. na 4000 m. z praw em  wy
rębu lasu tylko pod budynki miesz
kalne i gospodarcze oraz z zaka
zem wyrębu lasu w odległości 150 
m. od lin ji brzegowej jezior Necko 
i Białego.

Jak  widać z powyższego, może
my być spokojni, że pięknu k rajo 
brazu nad jezioram i Augustow- 
skiemi nic narazie nie zagraża.

M A K J A N  M E C H O W I C K I

Czeremosz i Połoniny
bo zupełnie n ie  czynił w rażen ia  w ieśn ia
ka  iz ta k  zapadłych kątów . Gdy n a  je 
go zapy tan ie  pow iedziałem , że jes tem  z 
W arszaw y, odrzekł, że chyba sobie z nie- 
go ża rtu ję , bo to  niem ożliwe, aby  w sto 
licy ludzie z ta k ą  ła tw ością  używ ali jego 
rodzinnej gw ary .

Za n im  m inęliśm y zerw any  ja z , k tó ry  
niegdyś zam ykał zbiornik  pow sta jący  z 
potoków. J a z  o tw ierany  był w  chw ili n a 
grom adzenia się h a  Stawie tra te w  do 
spław ienia, zw anych tu  darabam i.

Ilość spuszczanej wody byw a bardzo 
znaczna, ¡potok n a  ja k ą  godzinę zam ie
n ia  się w  spo rą  rzeczkę i przenosi na  
sobie bez tru d u  sp ław iany  budulec. 
Oczywiście flisacy  m uszą n iety lko b a r 
dzo się uw ijać , lecz i  doskonale znać 
w szystkie zak rę ty  rzeczki, pędzą bowiem 
bardzo ostro  i m ogą się w każdej chwili 
rozbić.

Jazy  tak ie  zw ą tu  z niem iecka klauza- 
mi.

N a połoniny n iem a kołowych dróg, 
w szystko przew ozi się konno. Jednak  
podczas w ielkiej w ojny  R osjan ie  p o sta 
nowili je  pobudow ać. W ycięli więc w  la 
sach odpow iednie serpentynow e szlaki, 
spadki są  bowiem bardzo strom e, wło
żyli n a  n ich w poprzek ok rąg lak i z n ie
zbyt g rubych św ierków  i w szystko to 
zmocowali z obu stron  listw am i i w iel- 
kiem i gw oździam i.

T aką w ojenną d ro g ą  szedłem. B yły to  
w łaściw ie je j  szczątki. O k rąg lak i już 
częściowo zgniły, częściowo zaś zostały  
zm yte przez wody górskie, k tó rych  tu  
je s t  w ielka obfitość.. Spraw dziłem  -to 'o - 
sobiście i n a  w łasnej skórze, bo gdy  
deszcz od daw na ju ż  u s ta ł, ciągle j e 
szcze w  swych sandałach  w padałem  po 
przez p róchno  okrąg laków  w  szem rzące 
spodem  stru m y k i i ty lko dzięki ciupadze 
n ie  połam ałem  sobie nóg  n a  kam ieniach.

Po trzech  godzinach tak ie j ciężkiej 
drog i dowlokłem się w reszcie n a  p rze 
łęcz. T u  jed n ak  w szelki dalszy  ślad  d ro 
gi g inął, „d ro t“ sk ręcał w  g ę s ty  zag a j
n ik , a  j a  pow inienem  był pójść W  p rz e 
ciw ną stronę , n a  szczyty. Ścieżka w iod
ła  strom ym  żlebem, w ypełnionym  k a 
m ieniam i. Byłem  niezm iern ie  u tru d zo 
ny  i w  pew nej chw ili z łapałem  się n a  
głośnem , zupełnie dziadow skiem  stęka- 
kaniu . K iedym  jed n ak  doszedł do k ra ń 
ca  lasów, spotkałem  dw ie p a ry  ludzkich 
is to t, letników  z k tó re jś  doliny, k tó rzy  
w raca li z całodziennej wycieczki. B yli to  
w  dodatku  Polacy i chętnie w skazali m i, 
ja k  dostać się do najb liższej „ s ta ji“ .

S ta ja  to  je s t  w łaściw ie to  sam o. co 
ta trz a ń s k a  koliba t. j .  szopa n a  bydło i 
owce, k tó re j jeden  ró g  je s t  odgrodzony 
niskiem  przepierzeniem  d la  pasterzy . 
N a  środku  w  dołku zn a jd u je  się ogni-

33-LETN I URZĘD NIK, poszuku
je  tow arzysza (ów) na 5-ciotygod- 
niową wycieczkę pieszą turystycz

n ą  od dnia  1 czerwca.
O ferty  „Wiadomości Turystyczne” 
W arszawa, W ilcza 6 sub „N ajchęt

niej W góry“ .

TRUSKAUIEC-ZDRÓJ
K ą p i e l e  s o l a n k o w e ,  
siarczane, borowinowe.

Słynna „ N A F T  U S I  A “

(Dokończenie)
-■i. . . . . . . .  .. y ... . . , . . .

sko, dym  wychodzi, a  św ia tła  w p ad a  ty l-  i nów upstrzy ło  n a  w ieczną rzeczy p a 
ko przez  drzw i, czasem  przez, rodzaj jm ią tkę  im ionam i swemi w szystko dooko- 
okna w  szczycie —  oczywiście bez ka- ła !
w ałka  szyby. K am ieni«, słupki, daszki nad  źródłem ,

G ram oląc się ś liską  od w ilgoci ścieży- ¡ba, naw et w nętrze  cem entow ej cembro- 
n ą  w śród  bu jn e j tr a w y  spotkałem  pierw-- ¡w iny szybiku, do k tó rego  sp ływ a zdrój.
sza paste rk ę . B y ła  to  dziew ucha o ty 
pie m ało spo tykanym  w śród  hucułów  —  
czysto słow iańskim . Trochę w ięcej niż 
średniego w zro stu  i a tle tyczn ie  zbudow a
na, m iało obfite  ja sn e  włosy, splećiońe 
w  g rube  w arkocze i  up ię te  n a  głowie. 
T w arz  w yraźn ie  zd rad za jąca  pochodze
nie od k tóregoś z żołn ierzy  M ikołaja  I , 
k tó rzy  tu  w r. 1948 zostaw ili dość ś la 
dów po sobie. ¡Zachowanie się mocno 
ździczało. Podeszła do m nie i dość obce
sowo zap y ta ła , czy palę. W  zwykłych 
w aru n k ach  nie palę , lecz n a  piesze w y
cieczki zaw sze zab ie ram  z  sobą p ap ie ro 
sy, poczęstow ałem  j ą  w ięc, bo ju ż  po 
drodze dow iedziałem  się, że H ucułki, 
zw łaszcza n a  połoninach, p a lą  n ie  gorzej 
od mężczyzn.

U dobruchana, zaprow adziła  m nie do 
s ta ji ,  dokąd po chw ili zbiegło się chyba 
z dziesięcioro dziew cząt i chłopców. D a
łem  'wszystkim  „zak u ry ty “ , co w yw oła
ło ogólną radość, poczęstowali mnie 
świeżem m lekiem  i jeden  z  chłopców pod
ją ł się zaprow adzić m nie n a  d ru g ą  s tro 
nę g rzb ie tu  do s tą j i  „ze s ta n c ją “ .

W śród  te j m łodzieży zw racał uw agę 
sw o ją  pow ierzchow nością chłopak o dzie
cięcej p raw ie , różow ej tw a rzy  i reg u 
larnych  rysach , k tó ry  w zrostem  m ierzył 
jed n ak  conajm niej ¡1 <m. 80 cm. O kazało 
się, że m a: 19 la t, a  p iękną  jego  cerą  
w y jaśn iła  w śród  ogólnej wesołości je d y 
n a  obecna m ęża tka  tem , że „w in szcze do 
mołodyń n a  b e re ts ia “ .

Połoniny są  to  w sp an ia łe  pastw iska , 
do k tó rych  n ie  u m yw ają  się ha le  t a 
trzańsk ie . TraW y ro sn ą  w ysokie i gęste , 
bo g ru n t  je s t  g lin ias ty , a  chm ury  ciągle 
zaw adzające o szczyty i sk a rp y  d a ją  moc 
wilgoci. To też Bydło tu te jsze  je s t  p rze
śliczne, rosłe, m ięsiste, głów nie biało- 
czerwone. T u  i ówdzie w idać okazy r a 
sy  szw a jcarsk ie j. Po w siach dość często- 
spotkać można znaki „buhaj zarodow y“ .

Część połonin ogrodzona je s t  żerdzia
m i i koszona. K to posiada  lub  dzierża
wi tak ie  sianożęcie, te n  n ie zab iera  
swego (bydła n a  zimę do w si, odległej 
z resz tą  n ie raz  o 30 —  40 km. Bogacz 
ta k i budu je  p rzy  s ta j i  „ s tan c je“ z kom i
nem, piecem i jednem  albo naw et dwo
m a okienkam i, a  członkowie jego rodzi
ny lub donajęci ludzie p a są  bydło zebra- 
nem  sianem , d o ją  je , rob ią  m asło i b ry n 
dzę ja k  przez la to  i p iln u ją  przychów ku. 
To też w  przeciw ieństw ie do biedoty h u 
culskiej, ży jącej z  p racy  w lesie i p rzy  
spław ie, zam ożniejsi g ó ra le  c iągną zy
ski z hodowli bydła.
' Do tak ie j to  s t a j i  już, n a  przeciw le- 
g łem  zboczu, doprow adził m nie m ój p rze 
w odnik. B y ła  godzina szósta, lecz było 
już m roczno, bo w śród  szczytów kłębiły 
się gęste  chm ury . O tarłem  się o jed n ą  
z nich. D ął zim ny w ia tr . A le w chacie 
palił się w  piecu  ogień i gospodyni k rz ą 
ta ła  się p rzy  m aśle. B yła to  sam a 
„gazdyn ia“ , k tó ra  tu  siedziała z m łod
szym  .10-cioletnim  synem  i obrządzała  
p rzy  jego pomocy k ilkanaście  sztuk 
bydła. M ąż ze sta rszem i i młodszem i 
dziećmi był n a  zm ianę we wsi. B yła  to  
baba trzydziestop ięcio letn ia , ćm iła pap ie 
rosy  ja k  cyganica, a le p rz y ję ła  mnie 
bardzo gościnnie go rącem  m lekiem  i 
świeżo zrobionem  m asłem . Z jad łem  w

W domu ad m in is tracy jnym  w szystko 
jeszcze spało  snem  spraw iedliw ych, po
szedłem zatem  dale j dość d ob rą  d rogą  i 
w kró tce posłyszałem  szum  C zarnego 
Czerem osza. T ak  doszedłem do gajów ki 
Iw anickiego, gdzie zasta łem  k ilk u n astu  
tu rystów , p raw ie  sam ych Rusinów . Tó- 
tćż w  gajów ce nic ju ż  prócz gorącej wo
dy nie było. W yciągnąłem  swój chleb i 
słoninę, cuk ier i h e rb a tę  i posiliłem  się 
p rzed  dalszą  w ędrów ką.

T en uczęszczany szlak, szczerze mó
w iąc, p rzed staw ia  s ię  znacznie m niej m a 
lowniczo od przebytego. N ie b ra k , oczy
wiście, i  tu  p ięknych widoków, lecz s ą  i 
tak ie , k tó re  n ic  godnego uw ag i n ie  da- 
ją .

Idąc w olno m inąłem  w sie Jaw o rn ik  i 
Zełene i na  godzinę 4 doszedłem do 
rzeczki, noszącej dźw ięczną nazw ę Dżem- 
bronia. J e s t  to  potok, p łynący  p ro s to  z 
C zarnohory  i lodow ato zim ny. S to i tu  
zagroda bogatego gazdy, Iw an a  W eto- 
szczuka. W szedłszy, zasta łem  ty lko  dwo
je  młodszych dzieci. D ziew czynka o tw a 
rzyczce M adonny z n iezm iern ie  skupio
n ą  m iną zm yw ała s ta tk i po w yrobionem  
m aśle, ■ czyniąc to  z  dużą  w p raw ą, zna
m ionującą n ieby le jaką  gaździnę. Gdy 
m ała  gosposia skończyła sw oją  p racę, 
poprosiłem  ją ,  aby sp row adziła  m atkę. 
W krótce nadeszła m}oda kobieta o b a r 
dzo reg u la rn y ch  rysach  tw arzy , W asy- 
łyna  W etoszczuczka. U gotow ała m i zie
m niaków , usm ażyła resz tę  m ojej słoni
ny, p rzyniosła  zsiadłego m leka, m iałem  
więc obiad, jak iego  daw no nie jadłem . 
W krótce nadszedł sam  g azd a  i  n a js ta r 
szy synek  W asyl, bardzo m iły chłopuś, 
k tó rego  ojciec ksz ta łc i ju ż  w  Kosowie. 
G azda nie ma- jeszcze 40-tu  la t i je s t 
inw alidą w ojennym  bez p raw e j ręki. 
P ob iera  ren tę  inw alidzką i je s t  sk a rb n i
kiem  w  gm inie. P ozatem  odnajm u je  jed 
n ą  z trzech  dużych izb swego dom u g a 
jow em u M azurow i z pod T arnow a. J a k  
mi ten  o sta tn i mówił, W etoszczuk m a 
razem  200  zł. m iesięcznie, co p rzy  du 
żym m a ją tk u  w łasnym , czyni zeń n ie la
da  bogacza.

I dom i budynki gospodarcze m a zbu
dow ane bardzo  solidnie. G aw ędziliśm y 
n a  ław ie p rzed  domem aż do zm roku, 
kiedy zaczęło robić się  zimno, w sku tek  
bliskiego sąsiedztw a lodow atej Dżem- 
broni. W eszliśm y do izby, gaździna da ła  
m i h e rb a ty , w łasnego chleba i m asła  i 
w łaśnie kończyłem  wieczerzę, gdy  n a  
podw órzu zrobił się ha łas , a  do izby w e
szło dw oje tu ry stó w . D ojechali a ż  tu  
fu rk ą , a  m ieli jeszcze 4 km. do noclegu 
pieszo w zdłuż D żem broni. H ucuł, k tó ry  
ich przyw iózł, zostaw ił wóz u  W eto- 
szczuka, pożyczył od niego b iezag  i p rze
ładow yw ał ich bagaż  n a  konie. Oni tym 
czasem  pokrzep iali się zim nem i kurczę
tam i. Było to  m ałżeństw o in teligenckie 
w średnm  w ieku, ja k  z rozm owy zm iar
kow ałem , R usini. Później pow iedział m i 
W etoszczuk, że to  był sędzia z  pow iatu . 
P rzy  te j okazji dow iedziałem  się z  ich 
rozmowy, że p rzed  tygodniem  n a  n a j
bliższej połoninie niedźwiedzie zabiły  
dw ie sz tuk i bydła.

G aździna ciągle sk a rży ła  się n a  ból 
zębów. Przypuszczałem , że chodzi tu  o 
pap ierosa , lecz n ie  m iałem  ju ż  an i jed -
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Schroniska na Wileńszczyźnie

B rasław  t— (dojazd do st. kol. B ra- 
sław ). Schronisko m ieści się W lokalu 
7-klas. publ. szkoły powszech., ul. Skaź- 
n ieńska  21. O p ła ta  za nocleg i: w yciecz
ki naucz. —  40 g r., młodzieży szkol. —  
20  g r. —  20 łóżek.

D zisna  —  n a jb liższa  s ta c ja  ko!. Z aha- 
cie, n a s tęp n ie  29 ikm. .końmi, wzgl. do
ja zd  do st. kol. Głębokie. M iędzy Głę- 
bokiem i  D zisną w okresie la ta  s ta ła
kom unikacja  autobusow a. Schronisko 

które przechodzi szlak wodny je- mieści się w lokalu  P aństw . G im nazjum
zior i kanału Augustowskiego. Do- 

Jkonane, nieliczne zręby podykto
wane zostały koniecznościami go- 
spodarczemi, jak  usunięcie prze
starzałego, w wieku 130 lat drze
w ostanu nad jeziorem  Białem, lub 
zrąb sówkowy nad jeziorem  Krzy- 
wem.

Z przytoczonych cyfr wynika, 
że niewielki odcinek zrębów, wy
noszący około 2% linji brzegowej, 
a rozrzucony drobnemi skraw ka
mi na całej długości, nie powinien 
wywrzeć ujemnego wpływu na 
piękno Augustowskiego szlaku 
wodnego.

Skądinąd dowiadujem y się, że 
spraw ą ochrony lasów, otaczają
cych jeziora Augustowskie, in tere
suje się żywo re fe ra t leśny w D. 
O. K. III  w Grodnie, na żądanie 
którego zarząd m. Augustowa, bę
dący właścicielem lasu nad jezio

re m  Necko (t. zw. Augustów-Bór)

O pła ta  za noclegi: w ycieczki naucz.
40 g r., m łodzieży szkol. —• 20 g r. —  20 
łóżek.

N arocz —• D ojazd do st. K obylniki, a 
następ n ie  do schroniska położonego n a d  
brzegiem  jez io ra  —  3 km. P rzy  każdym  
pociągu  oczekują konie. W  okresie la ta  
m iędzy W ilnem  i N aroczą je s t  s ta ła  ko
m u n ikac ja  autobusow a. Szkolne schro
nisko wycieczkowe K u ra to r ju m  O kręgu 
Szkolnego W ileńskiego. Schronisko m ie
ści się w specja ln ie  n a  te n  cel zbudo
w anym  budynku. Schronisko może p rzy 
ją ć  w ycieczki do .200 osób. Łóżka z m a 
te racam i. Schronisko posiada  duże sale 
i pokoje d la  pojedyńczych osób. O pła
t a  za  n o c leg i: dorośli —  1 zł., młodzież
—  50 g r. W ycieczki: naucz. —  50 g r., ______  _____  _________
m łodzieży szkolnej Ą0 g r . Za pościel j siennikam i. O p ła ta : w ycieczki naucz,
(dw a p rześc ierad ła) d o p ła ta  25 g r. jed - 75 g r „ m łodzieży .szkolnej —  50 g r. Za
norazow o. \\ zim ie za opał dodatkow o p rześc ierad ła  d o p ła ta  jednorazow o —

T rok i —  (poczta Nowe - T rok i, n a j 
bliższa st. kol. S ta re  T roki n a  lin ji W il
no —  Grodno. Ze s ta c ji do T rok  4 km .). 
Z W ilna  do T rok  s ta ła  kom unikacja  
autobusow a. Schronisko umieszczone je s t 
w  osobnym  budynku. Łóżka z m a te ra 
cami, w yżyw ienie n a  m iejscu. O p ła ta  
za noclegi: dorośli —  1 zł., młodzież —  
50 g r . W ycieczki: naucz. —  50 g r., mło
dzieży szkol. —  40 g r. O p ła ta  za  2 p rze
śc ie rad ła  jednorazow o —  25 g r. —  30 
łóżek.

W ilno  —  Schronisko W ycieczkowe K u
ra to r ju m  O kręgu  Szkolnego W ileńsk ie
go. Czynne przez cały  rok. W ilno, ul. 
D om inikańska 3 /5 , te l. 19-92. Łóżka z 
m ate racam i i pościelą. W yżyw ienie na  
m iejscu  od 2 zł. za  dobę O p ła ta  za  no 
clegi: dorośli —  1 zł., m łodzież —  75 gr. 
W ycieczki: nauczycielsk ie —  75 gr.,
m łodzieży szkolnej —  50 g r., za pościel 
(dw a p rześc ierad ła) d o p ła ta  —  25 g r. 
jednorazow o. W  zim ie za opał i św ia 
tło  dodatkow o 25 g r. od noclegu —  60 
łóżek.

U w ag a : W  okresie od 1 k w ie tn ia  do 
30 w rześn ia  .czynne je s t  w  W ilnie d ru 
gie schronisko, ty lko  d la  wycieczek. 
A d re s : ul. K opanica 5, gm ach  P aństw . 
Szkoły Rzem. B udow lanych. Łóżka z

dasza, a le  m iałem  ju ż  dęść kuleszy .i z a 
opatrzy łem  się u  niego w  niezły pół- 
pszenny chleb. Z astosow ałem  doń owo 
m asło i w kró tce pokrzepiłem  nadw ątlo 
ne siły. G aździna pow iesiła mój m okry  
przyodziew ek n a  żerodzi koło pieca, a  j a  
w yciągnąłem  się ja k  d ług i n a  rozesła- 

! nym  przez n ią  n a  ław ie kocu „liżn iku“ , 
ok ryw ając  się swoim w łasnym , k tó ry  o- 

j ca la ł od deszczu dzięki tem u, że był w 
I plecaku. G awędziłem  z gaździną  o ży- 
| ciu  n a  połoninach. M iędzy innem i w y ra 
ziłem  w ątpliw ość, czy która ' dziewczyna 
w  tak ich  w arunkach  uchow a sw o ją  cno
tę . N a  to  odrzekła, że dziew częta tu te j 
sze m uszą się szanow ać, z obaw y p rzed  
ciążą. In n a  rzecz „mołodyci“ , k tó rym  
w szak ciężko byłoby przyzw yczajać się 
żyć znów cnotliw ie d latego, że m ąż m u
sia ł pozostać we wsi. S praw ę tra k to w a 
ła  z c a łą  pow agą, j a  zaś słuchałem  rów 
nież bez uśm iechu.

M iałem  w łaśn ie  zapytać, czy t a  sam a 
m oralność obow iązuje m ężatk i i we w si, 
gdy  m ąż n a  zm ianę je s t  n a  połoninie, 
gdy... język  p rzes ta ł być m yślom  posłu
szny, oczy zaszły m g łą  i zasnąłem .

Obudziło m nie szczekanie p sa  n a  
dw orze i św iatło  w  izbie. S po jrza łem  na  
zegarek  —  była  10-ta. Do ch a ty  wszedł 
ja k iś  w ysoki m łody człowiek i zaczęli po- 
cichu gaw ędzić w e tro je , w kró tce jed 
n ak  m a tk a  zapędziła ch łopaka n a  piec, 
św iatło  zgasiła , a  sam a ze sw ym  go
ściem  zosta ła  n a  tapczanie . Obudziłem 
się już  o świcie, gdy  nocny gość odcho
dził.

Kości m nie bolały od tw ard e j ław y, a 
w  „liżniku“ i pcheł nie b rakło . To też 
szybko ub ra łem  się i w yszedłem  n a  po
w ietrze. Było zimno, lecz. chm ur znacz
nie m niej, niż z w ieczora. C zarnohora  
była w idoczna ja k  n a  dłoni, ty lko sam  
szczyt, Pop Iw an , siedział w  chm urze.

N a śn iadan ie  opiłem  się znów g o rą 
cem m lekiem  i ruszy łem  wdół we w ska-

boje. Oczywiście p rzy ję li, g aździna  jed 
nak  ośw iadczyła, że w łaściw ie n aw et nie 
w ie, ja k  się pa li. N ie  było to  p raw dą , 
lecz najw idoczniej chodziło o to , aby dać 
do zrozum ienia, że pochodzi z  w y ją tk o 
wo dobrego rodu , k tó ry  córek n a  poło
ninę nie posyłał, a  jak o  m ężatka- rów 
nież ta m  ń ie  była.

G dy sędziostwo pożegnali się i znikli 
w  ciem nościach, zdając się w idocznie n a  
kocie oczy sw ego przew odnika, gazdow ie 
zostaw ili m nie w  p a ra d n e j izbie z m a
łym  W asylem , a  sam i poszli n a  w e ra n 
dę, gdzie m im o nocnego chłodu syp ia li 
pod ciepłemi liżnikam i. Po źle p rzesp a 
nej poprzedniej nocy był tu  p op ros tu  
r a j : w  łóżku słoma, a  n a  n ie j jeszcze z 
pół tu z in a  liżników . Spałem  też  ja k  za
b ity , ale obudziłem  się w raz  z gospoda
rzam i p rzed  w schodem  słońca, bo do te 
go o rgan izm  n a d e r  szybko się p rzyzw y
czaja.

Po śn iadan iu  w yruszyłem  dalej. K ra 
jo b raz  w ydaw ał się coraz bardzie j b a 
nalnym . D opiero w Żabiem, gdy  odw ró
ciw szy się zobaczyłem Zdała panoram ę 
C zarnohory, m iałem  jeszcze ra z  w idok 
praw dziw ie gó rsk i, godny zachw ytu. 
W k ilku  m iejscech leżał jeszcze n a  po
chyłościach śnieg, choć to  był lipiec. 
Z niknąć m iał dopiero w sierpn iu .

Żabie leży w praw dzie w  szerokiej do
linie, lecz mało się n a  szerokość rozbu
dowało. To też  c iągn ie  się kolom erajni. 
Od początku w si do poczty i hotelu  n a li
czyłem ich sześć.

Z astałem  tu  m row ie tu rystów . Byli 
m iędzy n im i tacy , k tó rzy  p rzy jechali sa 
m ochodam i, aby  zdała  spo jrzaw szy  n a  
C zarnohorę, p rzechw alać się później 
swemi alp in istycznem i w yczynam i. B yli 
p raw dziw i p iechurzy, k tó rzy  doliną Ilcy 
szli zdobywać przełęcz B ukow elską, aby  
dojść później do W orochty. B yła g a rść  
zuchów, co zeszła w łaśn ie  ze szczytów 
czarnohorskich . Z ich rozmów co chw ila 

| try sk a ły  tak ie  te rm iny , ja k  Z arośląk ,

po 25 g r . od noclegu. W yżyw ienie na  
m iejscu  od 2 zł.

Schronisko w yposażone je s t  w  5 ża 
glów ek i 40 kajaków , k tó re  w ypożycza
ne są  za  m in im alną  op ła tą  wycieczkom. 
Zgłoszenia należy p rzesy łać pod a d re 
sem : Szkolne Schronisko W ycieczkowe

zanym  przez gaździnę k ie runku . „  , . , _  , . ,, , , . , , , H ow erla, Chomiak... B yła w reszcie mło-
L asy  są  tu  wrłasnoscią  p ań stw a  1 od- p ara> j^tóra t u  jeszcze p a rę  dn i m ia- 

grodzone są  od połonin zerdziam i. am  | ja  ^  swoim  ka jak iem  czekać n a  wode z
zde-1'  i klauzy.

D alsze d roga  n ie  w ydaw ała się cieka
w ą, nie w a rto  w ięc było odbyw ać je j

25 groszy. —  100 łóżek.
N a lin ji w odnej N arocz —  W ilno (7 

dni k a jak a m i) w  ¡miejscowościach N a 
rocz n ad  N aroczanką, w  Żodziskach i 
M ichaliszkach n a d  W ilją  w  lokalach 
szkół powszechnych, sch ron iska  noclego- 

O p ła ta  za  noclegi: dorośli, T, , , .. v  ;— we. u p la ta  za  noclegi: dorośli —  30 gr.,
feńtwt W i? • k ob y ln ik i, w oj. w i- mł0dzież szkolna —  20 g r. —  Po 10 sien-
lenskie. W  schron isku  za in s ta low any  ^jków.

i j  i j • , [ je s t telefon , poczta K obylniki N r. 5 —
P celujący ten las pod letniska, 100 łóżek. ’ i dokończenie na s tr . i - te j .

gdzie przechodzą ścieżki, żerdzie 
m u je  się, a  po p rze jśc iu  znów się zak ła 
da.

W  lesie zrobiło się ciepło. Ścieżka szła 
w  zakosy, lecz w cale nie by ła  w ygodna, 
gdyż m okra  g lin a  je j by ła  rozgnieciona 
rac icam i i kopy tam i końskiem i, a  licz
ne kam ienie n ie czyniły je j lepszą. T rze
ba  ibyło tr z y  razy  odpoczywać, zan im  się 
zeszło w  dolinę. P rzy  tak ich  odpoczyn
kach zw róciłem  uw agę, że św ierk i tu 
te jsze  są  wyższe i g rubsze  od t a 
trzań sk ich  i p raw ie  nie u s tę p u ją  jodłom  
św iętokrzyskim . Gdy ta k  ieden  z nich 
obserwow ałem , w ychylił się  zza niego 
szary , duży zwierz, w  k tó ry m  zaraz  po
znałem  w ilka. B ył n a raz ie  zw rócony sze
roką  k u fą  do m nie, po chw ili poszedł 
naukos, pod górę, i znikł za  pn iam i 
świerków-. P rzez k ró tk a  chw ilę m iałem  
sposobność podziw iać, ja k  bezszelestnie 
p o tra f i biec.

Ścieżka prow adziła  do sam ego zdroju  
B u rk u tu . N om ina s tu lto ru m  ubique lo- 
corum ... Iluż różnych Feliksów^ i Seme- I

pieszo. W łaściciel re s ta u ra c j i ,  p. Izaak  
G ertner, znalazł rad ę  na  to  i w kró tce 
przyprow adził woźnicę, k tó ry  przyw iózł 
był kogoś tu  z Kosowa, konia ju ż  pod
p asł i m iał w łaśn ie  w racać. W olnym  
truchcik iem  pow lekliśm y się. Byłem  ta k  
zepsuty  pięknem  krajobrazów ' nad  B ia 
łym  Czerem oszem, że jedyne, co zw ró
ciło m o ją  uw agę do sam ego K osowa, był 
z jazd  z przełęczy Ihreck iej.

N ato m iast pogoda była śliczna, w-y- 
słoneczniona ja k  rzadko kiedy, i gdyśm y 
n a  godzinę trz ec ią  dojechali do Koso
w a, po sobotniem u uroczyste  i w ym ie
cione m iasto  leżało w  sw ym  wąwozie 
rozprażone, że p raw ie  żywego ducha na 
ulicach się n ie  zobaczyło. N aw et ro jne  
zwrykle kąpielisko pod kaskadam i rzeki 
R ybnicy jak b y  w ym arło . J a k i ta k i ruch  
był tylko n a  ry n k u  dookoła autobusów-,

W  pół godziny potem  ruszy liśm y do 
K ut.



Sir. i
O pla ta  pocztow a niszczona ryczałtem .

WIADOMOŚCI T U R Y S T Y C Z N E  Nr.  10.

Pierwsza wycieczka  
z W ilna do Kowna

Aułomobilizm

Z inicjatywy grona inteligencji 
(Polaków i Litwinów), zamiesz
kałej w  Wilnie i za zgodą władz 
polskich i litewskich, organizuje 
się w  końcu czerwca 8-dniowa wy
cieczka krajoznawcza z Wilna na 
Litwę, celem zwiedzenia Kowna i 
okolic.

Wycieczka wyjedzie z Wilna w 
niedzielę 23 czerwca Wilją na bar
dzo dużych barkach, a pozatem 
udział w wycieczce mogą wziąć 
prywatne łodzie i kajaki. Podróż 
Wilją trwać będzie 3 dni z nocle
gami w nadbrzeżnych dworach, 
potem 4 dni pobytu w Kownie, w  
czasie których odbędą się wyciecz
ki statkami po Niemnie, autobu
sami do Birsztan i klasztoru Ka- 
medułów. Powrót do Wilna 30 
czerwca.

Udział w  wycieczce mogą wziąć 
jedynie obywatele polscy, narodo
wości polskiej i litewskiej. Władze

polskie i litewskie zarezerwowały 
sobie prawo odmówienia zezwole
nia na udział w  wycieczce bez po
dania powodów odmowy.

Uczestnicy wycieczki opłacają za 
całkowite koszty udziału (utrzy
manie, noclegi, przepustki granicz
ne, koszty lokomocji, wycieczek w 
okolice Kowna, dostawę łódek i ka
jaków z powrotem do Wilna (po
wrót nastąpi drogą lądową) —  
razem 100 zł.

Najciekawszym warunkiem u- 
działu w  wycieczce jest „zobowią
zanie się słowem honoru do niepo- 
ruszania w  rozmowach z Litwina
mi na Litwie kwestj i politycznych 
oraz przestrzeganie, aby inni 
uczestnicy wycieczki tego nie czy
nili”.

Po bliższe szczegóły należy się 
zwracać pod adresem: Stanisław  
Bułharowski, notarjusz, Wilno, 
Sąd Okręgowy.

Schron iska  na W i le ń s z c z y ź n ie
dokończenie ze s tro n y  3-ej.

KURSV SnmOCHODOUlE -PRYLinSKI Jeraiiimhie27
Ż ó łte  niebezpieczeństwo w  przem yśle  

sam ochodowym

Z ulów  —  M iejsce u rodzen ia  M arsza ł
k a  P iłsudsk iego . —  Schronisko m ieści 
się  w  lokalu  szkoły pow szechnej. —• 
A d res  d la  zg łoszeń: Zułów , pow. świę- 
c iań sk i, w o j. w ileńskie.

D ojazd  ido st. kol. Podbrodzie, a  n a 
s tęp n ie  12 k im . końm i. Od 1 m a ja  p ro 
jek tow ane  je s t  o tw arc ie  p rz y s ta n k a  ko
lejow ego Zułów , n a  lin ji W ilno —  
K rólew szczyzna. Od p rz y s ta n k a  do 
dw orku  M arsza łka  /P iłsudskiego —• 1% 
k im . Schronisko  w yposażone w  łóżka z 
m a teracam i. O p ła ta  za nocleg i: dorośli

—  1 zł., m łodzież —  50 g r ., wycieczki 
(ponad  10 o só b ): naucz. —  50 g r., m ło
dzież szkolna —  40 g r . Z a p rześc ie rad ła  
jednorazow o o p ła ta  —  25 g r . —  20 łó
żek.

P uszcza  R u d n icka  —  Szkolne schro
n isko  m ieści się w  lokalu  szkoły po
w szechnej w  R udn ikach , pow. w ileńsko- 
trockiego. D ojazd au tobusem  z W ilna  
do R udnik , w zgl. k o le ją  do s t .  Ja szu n y , 
n a  lin ji  kol. W ilno —  L ida , a  n as tęp n ie  
końm i —  8 kim . O p ła ta  za  ¡noclegi: w y
cieczki naucz . —  40 g r., m łodzież szkol-

Uzdrowiska
Prezydent Estonji w  Truskawcu

W ostatnich miesiącach na świa
towych rynkach przemysłu samo
chodowego pojawił się nowy kon
kurent, w postaci krainy wscho
dzącego słońca czyli Japonji vel 
Nipponu, według urzędowej no
menklatury. W obecnej chwili ja
poński przemysł samochodowy 
jest w  stadjum wytężonej pracy 
nad organizacją eksportu do in
nych państw azjatyckich, a poza
tem dociera już do południowej 
Afryki i... Europy. Amerykanie, 
którzy dotychczas byli prawie wy
łącznymi dostawcami tego artyku
łu na rynek japoński, zaczynają 
patrzyć wyraźnie krzywem okiem 
na ekspansję młodego przemysłu 
samochodowego japońskiego.

Małe wozy osobowe japońskie 
zaczynają już zalewać Azję, wyspy 
Malajskie i południową Afrykę. 
Również pojawiły się one na ryn
ku brazylijskim a ostatnio jeden 
z importerów holenderskich za
warł pierwszą tranzakcję na do
stawę 400 samochodów japoń
skich. Samochody te, po opłaceniu 
wszystkich kosztów, kalkulować się 
będą na rynku holenderskim o 
40% taniej od angielskich.

Dotychczas w Japonji produko
wano tylko małe wozy osobowe, 
obecnie jednak przystąpiono do 
produkcji wozów ciężarowych, au
tobusów i traktorów, więc „żółte 
niebezpieczeństwo” stać się może 
wkrótce zupełnie realnem w dzie
dzinie przemysłu samochodowego 
w dwóch kierunkach: utraty ja
pońskiego rynku przez dotychcza
sowych dostawców i zalewu innych 
rynków przez tanie samochody ja
pońskie wszelkich typów. Faktem  
jest, że z cenami japońskich wo
zów nie jest w  stanie konkurować 
żaden kraj przy normalnych cłach 
przywozowych.

R estau rac je  p o leco n e
R E ST H U R R C JR  HOTELU

„ P O L O N I A "
W R R S Z H W f l  

w „ZŁOTEJ SALI*’ D A N C I N G  
i PROGRAM ATRAKCYJ ARTYST.
G abinety i sale bankietow e n a  1 p iętrze.

Do Truskawca przybył 8 maja i 
zamieszkał wraz ze świtą w  willi 
„Goplana” prezydent Estonji p.

Paets. Pobyt dostojnego kuracju
sza w Truskawcu potrwa prawdo
podobnie 6 tygodni.

Fałszywe pogłoski o Kosowie
Kosów, w  maju.

Od 1 maja stanął już Kosów pod 
znakiem rozpoczynającego się se
zonu. Autobusy —  nareszcie do
skonałe autobusy P. K. P. —  
przywożą turystów i nawet pierw
szych letników, którzy po przyby
ciu wyglądają z niepokojem czy 
nie ujrzą jeszcze śniegów na szczy
tach gór okolicznych. Tymczasem 
a miłem zdumieniem widzą wokoło 
zieleniejącą i rozkwitającą wiosnę, 
a w twarze wieje im ciepły wiatr, 
ciągnący od Morza Czarnego, któ
ry dawno już resztki śniegów roz
topił. N a ulicach Kosowa ogląda
ją  oryginalne typy Hucułów, któ
rzy z wiosną chętnie ciągną do 
miasta z głębi gór, syci już zimo
wego snu i odcięcia od świata. Tu 
i owdzie spotyka się już także ku
racjuszy z zakładu D-ra Tarnaw
skiego, przychodzących do mia
steczka w swoim stroju zakłado
wym z białego przewiewnego ma- 
terjału i w  otwartych sandałach —  
co dla przybysza jest najlepszą 
oznaką, że tutaj zapanowało już 
ciepło i słońce. W tym południo
wym zakątku wiosna jest bowiem 
zawsze wcześniejsza, niż w  innych 
częściach Polski.

Kto znał Kosów dawniej, a przy
bywa po kilku latach —  otwiera 
oczy z miłem zdziwieniem. Opu
ścił najzwyklejsze górskie mia
steczko, a zastaje rozwijające się 
z rozmachem uzdrowisko. Ku ża
biemu, w  piękny wąwóz górski 
kieruje się rozwój nowego Koso
wa. Wille i pensjonaty rozrzuco
ne na zielonych zboczach, szero
ka wspaniała droga, bulwar i pla
ża nad Hukiem —  oto co się skła
da na obraz powstającego ogrodu- 
m iasta o południowym, rzekłbyś 
włoskim charakterze. Po przeciw
nej zaś stronie Kosowa, jakgdyby 
dla równowagi obrazu, widnieje 
na kraju lasów zanurzony w  ziele
ni drzew parkowych i owocowych 
zakład D-ra Tarnawskiego —  pol
skiego Lahmana.

Ale z otwarciem sezonu zaczy

nają się odrazu i zwykłe kłopoty 
Kosowa. Pamiętamy dobrze rok ze
szły, dzienniki przejęte klęską po
wodzi w  zachodniej Małopolsce, 
zsyłały i na cichy Kosów wszyst
kie klęski elementarne, w istocie 
zaś niebo świeciło tu pogodą, a ma
ła rzeczka Rybnica wogóle nie jest 
zdolna —  nawet w czasie słót —  
wyrządzić jakiejkolwiek szkody. 
Taksamo i teraz, zaledwie przyje
chali lub zamierzają przyjechać 
pierwsi letnicy, a już czytamy w 
nadchodzących do nas dziennikach 
o „powodzi w  Kosowszczyźnie”, o 
„zagrożonej komunikacji”, a jakiś 
zaniepokojony letnik zapytuje na
wet w  liśc ie : „czy to prawda, że w 
okolicy Kosowa były wypadki ty
fusu”, —  o czem również gdzieś 
przeczytał.

Wprawdzie i tym  razem niema 
tutaj ani powodzi, ani przerwy w 
komunikacji, ani tembardziej ty
fusu —  ale czytelnik dzienników o 
tem nie może wiedzieć. Trzeba 
więc sprostować. I tu zaczyna się 
najtrudniejsza strona sytuacji. 
Sprostowanie rzadko dociera do 
tego, który czytał groźne pogłoski. 
A jeżeli dotrze, czytelnik myśli 
naogół: coś w  tem jednak jest, 
skoro prostują. Skutek sprostowa
nia często bywa tylko taki, że o 
plotce dowiadują się z niego je
szcze ci, którzy jej dotąd nie zna
li. A nie prostować fałszywych po
głosek —  także źle.

Tygodnik

„ilZETI 8IRY]5KB”
j e d y ne  c z a s o p i s mo  
polskie na Podkarpaciu 
S T R Y J  — Małopolska

P re n u m e ra ta

kw artaln ie: 1 zł. 50 gr.
półrocznie: 3 „  — „
rocznie: 5 „  — „

TO PRZESĄD,
że można dołrzeć do klienteli 
prowincjonalnej nie ogłaszajqc  
się w dziennikach lokalnych.

P R O W I N C J A
posiada szereg wydawnictw, któ
re łqczqc wiadomości ogólne 
z lokalnemi — stajq się nie- 
odzownq lekturq dla mieszkań

ców prowincji.
T ak iem  w y d a w n ic tw e m  jest

„EXPRESS LUBELSKI 
I WOŁYŃSKI“

wielki ilustrowany dziennik wy- 
chodzqcy w Lublinie od lat 12-tu.
N A J W Y Ż S Z Y  N A K Ł A D
na terenie Województw: Lu

belskiego i Wołyńskiego.
B l i ż s z e  i n f o r m a c j e ,  e g z e m p l a r z e  o k a z o w e ,  
p r o s p e k t y ,  k o s z t o r y s y  o g ł o s z e ń ,  w y k a z y -  
i r e f e r e n c j e  d o t y c h c z a s o w y c h  k l i e n t ó w ,  o d 
w i e d z i n y  a k w i z y t o r ó w  — n a  k a ż d e  i q d a n i e .

Adres wydawnictwa: 
Lublin , Kościuszki 8, tel. 53-60 .  
I n f o r m a c j e  w W a r s z a w i e  

przez telef. 9 -2 8 -82 .

H o te le  po leco ne  
w  W a rs z a w ie

H O T E L  B R I S T OL
Sp.  Akc. 

W A R S Z A W A  
pierw szorzędny, nowocześnie urządzo
ny. 250 pokoi, 80 pokoi z łazienkam i. 
B ieżąca w oda zim na i gorąca o r a z  
te lefony  w e w szystk ich  p o k o j a c h .  
C e n y  o d  8 z ł o t y c h  z a  d o b ę .  
RESTAURACJĄ I COCKTAIL-BAR  

pod w łasnym  zarządem .

HOTEL EUROPEJSKI
Spółka Akcyjna  

W A R S Z A W A  
250 pokoi kom fortow o urządzonych. 
100 pokoi z łazienkam i. 25 apa rtam en 
tów . Zim na i go rąca w oda bież. i te le 

fon  w  każdym  pokoju.
C e n y  o d  8 z ł o t y c h  z a  d o b ę .
R E S T A U R A C J A ,  K A W I A R N I A  
B A R  i P I W N I C E  W I N

pod w łasnym  zarządem _______

Egz. od 1825 r.

S K Ł A D  W I N
W I N I A R N I A — R E S T A  URA CJ  A

SIMON i STECKI
C E N T R A L A :  Krak. Przed. 38

f i l j a  „BACHUS”
^ ^ 5  Widok 25
W iniarnia 1 R estauracja o r a z  
„S tarow arszaw ski H andelek”
■ ■ ■ ■ ■ ■ ( B u f e t  z im ny  I g o r ą c y ) * * * * *

Ochrona przyrody

■

I
N ajlep iej z jesz , na jm ile j się zabaw isz 
W WINIARNI ZIEMIAŃSKIEJ

Ja s n a  5 (gm ach  F ilh a rm o n ji). “J
H o te le  p o leco n e  w  k ra ju

H O T E L  G E O R G E
L w ów  pl. M H R JR C K I 1.

90 pokoi.  32 apar tam. z łazienkami.  Woda 
bież. z im na i gorąca i te le fony  we w szys t
kich pokojach .  Restauracja  i kawiarnia . 

3 sa le  bankie towe.  Sale  b rydżowe.  
Zarząd: STHN1SŁHW B OROW SKI

HOTEL POLONIA PALACE

W A R S Z A W A  

Jerozo lim ska 39, te l. 551-40.

H O TE L K R A K O W S K I
Lw ów  pl .  BERNARDYŃSKI

pierwszorzędny,  komfortowo u rządzony  
ho te l .  Pokoje  z ła z ienkami oraz woda b ie 
żąca, z im na i gorąca. Tele fony z każdym 

pokoju.
RESTAURACJĄ NA M IEJSCU.

Przybywającym do POZNANIA

poleca się «przejmie

Hotel Cont i ne nt a l
Ceny od S  zł,

¡wszelki komfort

? ?„W O Ł Y N
N ajw iększy ,  n ieza leżny tygodnik  reg jonalny  dla całego spo łecze ń s tw a  
w ołyńskiego, pośw ięcony poli tycznym , gospodarczym i ku tu ra lnym  za- 
aadnien iow  W ołynia .  N ajw ięk sze  w  Polsce pismo tygodniowe, s łużące  

sp raw o m  K resów  W schodnich.
C O  D A J E  „ W O Ł Y Ń ” ?
P ie rw szorzędne ,  szybkie  in form acje  z całego w o je w ó d z tw a ,  a k tu a ln e  fo
to g ra f ie  w sz y s tk ic h  p rz e ja w ó w  życia, te ren u ,  znakom ite  a r ty k u ły  poli
tyczno  I gospodarcze  najlepszych  w ołyńsk ich  pub licys tów  i ekonom istów, 
doskona łe  fe l je to ny  I k ry ty k i  t e a t r a ln e ,  obszerny dział spor tu ,  kąc ik  

szachow y, w sz e c h s t ro n n ą  b o g a tą  kronikę.
„ W O Ł Y Ń ” P O S I A D A :
w e  w sz y s tk ic h  z a k ą tk a c h  w o je w ó d z tw a  sieć w łasnych  ko responden tów  

oraz  n a j lep sze  wiadomości gospodarcze.
B O G A T Y  1 N I E Z A W O D N Y  D Z I A Ł  O G Ł O S Z E N I O W Y

P r e n u m e r a t a  w y n o s i  m ie s ię c z n ie  1 z»., w ra z  z  p r z e s y łk ą  p o c z to w ą . P r e n u m e r a t a  
.»      O w  , i .  _  k w a r ta ln a  — 3 z ł. N u m e r  p o je d y n c z y  — 25 g r .rrcniim craui wjiiwïi — —— —

ro c z n a  -  10 z l . ,  p ó łro c z n a  5.5# z ł .  — K w a r ta ln a
A D M I N I S T R A C J A :  Ł U C K ,  UL

K o n to  P . K. O. 61006 — — —— — —

P I Ł S U D S K I E G O  14.
_ _ — —  T e le fo n  Nr. 223.

Z Francji

REZERW ATY LEŚNE W ZŁOTYM 
POTOKU NAD WIERCICA.

Od roku  1907 is tn ia ł w  m a ją tk u  Z łoty 
P o tok  n ad  W iercicą, pow. częstochow 
skiego, re z e rw a t u tw orzony  przez  w łaś
ciciela h r. K. R aczyńskiego. O bejm ow ał 
on p ie rw o tny  la s  bukow y o pow ierzchni 
85 h a  i la s  m ieszany  o pow ierzchni 
20.60 h a , a  głów nym  jego  celem była  
ochrona źródeł zasila jących  p s trą g a rn ię . 
W  czasie w ielk ich  m rozów  w  roku  
1928/29 la sy  Z łotego P o toku  mocno u- 
c ie rp ia ły  i z tego  pow odu groziło  zn isz
czenie reze rw a tu , gdzie  —  ja k  i w  in 
nych częściach m a ją tk u  —  zaczęło się 
energ iczne w yeinanie  lasu.

Skutk iem  tak ieg o  s tan u  rzeczy  w 
październ iku  1934 r. odbyło się n a  na
rządzen ie  p . w ojew ody kieleckiego ko
m isy jne  zbadanie  w  te ren ie  i za tw ie r
dzenie p lanów  g o sp o d arstw a  leśnego w 
m a ją tk u  Z ło ty  P o tok  przez  p rzed staw i
cieli kom peten tnych  w ładz, de lega ta  
M in is tra  W . R. i O. P . do sp raw  o- 
chrony  p rzyrody , oraz p rzedstaw icieli 
w łaściciela. W  n astęp s tw ie  p. w ojewo
da  k ielecki u zn a ł za  la sy  ochronne —  
obok daw nego reze rw a tu  —  jeszcze d a l
sze części lasów  Złotego P o toku , ta k  że 
pow ierzchnia lasów , pod lega jąca  obec
n ie  ochronie w  ty m  m a ją tk u , w ynosi 
201,89 ha . L asy  chronione są  bądź p ie r
w otnym  d rzew ostanem  bukow ym , jak  
p ierw szy  rez e rw a t z r . 1907, lub otocze
n ie  t . zw. D jabelskiego M ostu , noszące 
nazw ę „P arkow e“ , bądź też  m ieszanym  
lasem  jodłow o-sosnow ym  z dębem , o 
ch a rak te rze  p ierw otnym .

GROTA G IPSO W A  
POD CZORTKOW EM .

P. J . O packi, d e leg a t P . R. O. P ., za 
w iadom ił R adę o znalezieniu  n ieznane j 
do tychczas g ro ty  g ipsow ej w e w si U - 
k ry n iu  n a  w zgórzu  „Ł y sa“, 6 km  od 
C zortkow a.

W  pobliżu w ejśc ia  dokonyw ano w ydo
byw ania  i p a len ia  g ipsu , g łęb iej zaś po 
łożone części g ro ty  są  zupełnie n ie tk n ię 
te . Od p ieczary  w iejściow ej w  różnych  
k ierunkach  p row adzą liczne k u ry ta rz e , 
k tó rych  d ługość w ynosi w  poszczegól
nych w ypadkach  do 200 m , śc ian y  po
k ry te  są  p ięknem i k ry sz ta ła m i g ipsu . 
O chroną g ro ty  p rzed  d a lszą  ek sp lo a tac 
ją  g ip su  za ją ł się  d e leg a t P . R. O. P . 
w raz  z m iejscow ym  oddziałem  Podol
skiego Tow. T urystyczno-K rajoznaw cze
go, pow odując zabezpieczenie g ro ty  
p rzez  w ładze pow iatow e. N iezależnie od 
tego , T ow arzystw o zajęło  się p rze ję 
ciem  n a  sw oją w łasność odpow iedniej 
p arce li oraz udostępnien iem  g ro ty  d la  
tu rystów .

O CHRONA GRODZISKA.

U rząd  W ojew ódzki B iałostocki uznał 
za  zabytek  p raw n ie  chron iony  grodzisko 
zw ane „Szw edzką G órą“ , położenie na  
południe od W ołkow yska, w oj. B iałostoc
k iego. S tanow i ono pozostałość s ta reg o  
g rodz iska , n ie reg u ra ln ie  czw ororam ien- 
nego, a  pochodzi z czasów  p rzed h isto 
rycznych  lub w czesnohistrycznych.

„ŚW IĘ T O  PA RY ŻA “

U roczystości „Ś w ięta  P a ry ż a ” odby
w ać się  będą w  roku  bieżącym  w  ciągu  
6 tygodn i, w  okresie  od 26 m a ja  do 7 
lipca. P a ry ż  p rzygo tow u je  niezw ykle 
boga ty  p ro g ram  im prez. P ro g ram  ten  
p rzew idu je , m iędzy innem i, w ielkie „M i
s te r  ju m  Średniow ieczne” p rzed  ilum ino
w an ą  k a te d rą  N o tre  D am e, z całem  bo
gactw em  kostjum ów , z ba jeczną  w y s ta 
w ą i udziałem  a rty s tó w  te a tró w  p a ry 
skich. O pera  p a ry sk a  w y staw i arcydzie
ła  B elliniego z okazji s tu lec ia  jego  
śm ierci. M o n tm artre  w eźm ie rów nież 
udzia ł w  uroczystościach, p rzygo tow ując  
p rzy  w spółudziale n a jlep szy ch  a rty s tó w  
w ielkie w idow isko h is to ryczne , k tó re  od
tw orzy  życie te j  dzielnicy w  p e rsp ek ty 
w ie wieków.

M iłośnicy sz tu k i będą mogli podziw iać 
a rcydzie ła  m istrzów  w łoskich, zebrane 
n a  w ystaw ie  s ta reg o  m a la rs tw a  w łoskie
go. P oza tem  odbędzie się fe s tiv a l lo tn i
czy w  V illacoublay , w yścig i konne w  
C han tilly , w  L ongcham p, w  V incennes 
oraz w iele innych  im prez. W szelkich in- 
fo rm acy j w  zw iązku ze „Św iętem  P a 
ry ż a ” udziela  O fic ja lne  P rzedstaw icie l
stw o Kolei F ran cu sk ich  w  Polsce, W a r
szaw a, O ssolińskich 4, te le f. 684-85.
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G A Z E T A  P O L SK A
jest jedynem pismem polskiem, które posiada sieć własnych korespon

dentów na całym Swiecie.
Gazeta Polska

zam ieszcza rep o rtaże  podróżnicze i naukow e z k ra jó w  egzotycznych 
o rgan izu je  w ypraw y  eksp lo racy jne
przynosi w iadom ości po lityczne i gospodarcze z zakr. po lityk i ko lon jalnej 
in fo rm u je  o nasze j ek spansji zam orsk ie j 
p row adzi s ta ły  „D ZIA Ł M O R SK I“

GAZETA POLSKA o krajach egzotycznych
zam ieściła w  r. 1934 a r ty k u ły  następ u jący ch  au to rów : 

A RK A D Y  F IE D L E R : pobyt w P e ru  i B razy lji 
BOH DA N  R IC H T E R : rep o rtaże  polityczne z B liskiego W schodu 
A L E K S A N D E R  JA N T A  PO ŁC ZY Ń SK I: podróż do M andżurji, C hin J a 

ponji i S tanów  Zjednoczonych A. P. 
K A Z IM IER Z  PR Ó SZ Y Ń SK I: lot Zeppelinem  z E uropy  do A m eryk i przez

A tlan ty k  i lot nad  A fry k ą  
K A Z IM IER Z  N A R K IE W IC Z  JO D K O : w ypraw a w  A ndy 
J . A. SZ C Z E PA Ń SK I: w ypraw a w G óry W ysokiego A tla su  
ST E F A N  B E R N A D Z IK IE W IC Z : w ypraw a P o la rna  
W A CŁA W  K O R A B IE W IC Z : podróż kajak iem  do S zanghaju  
A N D R Z E J BOHOM OLEC: podróż przez  A tlan ty k  n a  jachcie  „D al“
REDAKCJA i ADMINISTRACJA: Warszawa, Szpitalna Nr. 1 

ODDZIAŁ MIEJSKI: Al. Jerozolimskie Nr. 12 
ODDZIAŁ w KRAKOWIE, ul. Szpitalna Nr. 40 

P re n u m e ra ta  m iesięczna w ynosi: no rm aln a  Zł. 5. —  d la  urzędników  p a ń 
stw ow ych, kom unalnych, p ryw atnych , W ojska  i em ery tów  Zł. 3.75, dla 
nauczycie lstw a należącego do Z. N. P . Zł. 2.75 w raz  z p rzesy łką  poczt. 

K onto  P . K. O. N r. 21.255

I V / 1 P O M O R Z E
Wszystkie drogi prowadzą przez t t l f D G O S Z C Z .  
Rzecznikiem interesów gospodarczego zaplecza PORTU 
GDYNI, jak również poszczególnych regionów 
dzisiejszego województwa pomorskiego 

jest

■ l e k u l e c z a l e l u u  a r i ł a n  o s t l o « e n l o w « l
C e n t r a la :  B Y D G O S Z C Z  — u l i c a  P o z n a ń s k a  1 2 - 1 4 .

FREIE PRESSE
GŁÓWNY ORGAN MNIEJSZOŚCI 
NIEMIECKIEJ w  POLSCE ŚRODKOWEJ

D zien n ik  c z y t a n y  i u lu b io n y  
w ś r ó d  w a r s t w  ś r e d n ic h  
i b a r d z i e j  z a m o ż n y c h  
s f e r  l u d n o ś c i  n i e t y lk o  
w  Ł o d z i  l e c z  i w  c a łe j  
P o l s c e  ś r o d k o w e j .
p r z e t o

s k u t e c z n y  o r g a n  o g ł o s z e n io w y .
A dm inistrac ja  I Redakcja: Łódź, P io t ro w sk a  86, te l .  106-86,148-12'

ZN IŻK I K O L E JO W E  
NA ŚW IĘTO  PARYŻA

K oleje fran cu sk ie  z ra c ji Św ięta  P a 
ry ża  p rzy zn a ły  W okresie  od 1 do 30-go 
czerw ca spec ja lne  zniżki kolejow e, k tó 
re  p o leg a ją  n a  tem , że tu ry śc i p rzyby 
w a jący  z zag ran icy  W ty m  okresie cza
su , k o rzystać  będą z 60%  zniżki od g r a 
n icy  fra n c u sk ie j do P a ry ża . T u ry s ta  o- 
trz y m a  jednocześnie leg itym ację , u p ra w 
n ia ją c ą  do 40%  zniżki n a  ko le jach  f r a n 
cuskich w  drodze p o w ro tne j, z w a ru n 
kiem  że pow ró t może n a s tą p ić  n ajw cze
śn iej po 6 dn iach  pobytu  w P aryżu .
5 D N I W PA RY ŻU  ZA 375 FRA N K Ó W

P ra g n ą c  u ła tw ić  tu ry s to m  ta n ie  u rz ą 
dzenie się  w  P a ry żu  podczas „Św ięta 
P a ry ż a ” hotele p a ry sk ie  określiły  ry 
czałtow ą cenę 5-ciodniowego poby tu  n a  
fran k ó w : 375, 455 i 525, w  zależności 
od k a te g o r ji hotelu.

C ena t a  obejm uje  n a s tę p u ją c e  św iad
czenia: hotel z dw om a posiłkam i dzien
n ie , zw iedzenie P a ry ż a  au tokarem , w y
cieczka do W ersa lu  ze śn iadan iem  n a  
m iejscu , b ile t do te a t ru , p rze jazd  z dw or
ca ¡do ho te lu  i  z pow rotem  o raz  w szyst
k ie zw iązane z w yżej w ym ienionem i 
św iadczeniam i o p ła ty  dodatkow e i n a 
piw ki.

„ E X P R E S S  S P O R T O W Y "

Najpoczytniejsze c z a s o p is m o  
sportowe na terenie Małopolski 
i Wołynia

N akład 1 8 .0 0 0  egzemplarzy.
C e n a  n u m e r u  10 groszy

A d res  R ed akc ji  i A d m in is trac ji:  Lw ów , ul. Sykstuska 25.

„PRZEGLĄD RADJOWY,
F IL M O W Y  I T E A T R A L N Y "

N ajs ta rsze  i na jbardziej poczytne czasopismo, poświęcone sp ra 
wom rad ja , film u  i te a tru . Bogato ilu strow any  dział filmowy 
zam ieszcza korespondencje ze w szystk ich  stoli? film owych. 
Dział radjowy zam iszcza p rogram y radjow e polskich i zag ra 
nicznych s tacy j n a  cały tydzień  zgóry, oraz popularn ie  op ra
cowane schem aty  i porady radjotechniczne.

C e n a  e g z e m p l a r z a  2 5  g r .  N a k ł a d  3 2 . 0 0 0  e g z e m p l a r z y .

Specjalne wydania dla poszczególnych miast Polski. 
Centrala Redakcji i Administracji: Lwów, ul. Sykstuska 2 5 .

P R E N U M E R A T A  R O C Z N A  zł. 5.— ; pó łroczna zł. 3.— . C E N Y  O G Ł O SZ E Ń : N a  1-ej stro n ie  70 g r ., w  tekśc ie  60 g r., za  tek s tem  50 g r., kom u n ik a ty  zł. 1.— , opisowe zł. 1.50, w szystko za 1 m ilim etr jednoszpaltow y (n a  s tro n ie  6 szp a lt) . 
D robne 20 g r. za  słowo. Od cen pow yższych żadnych rab a tó w  się n ie  udziela. Z a  term inow y d ru k  ogłoszeń W ydaw nictw o n ie  odpow iada. Do bezpła tnego  p rzed ru k u  ogłoszeń W ydaw nictw o  je s t  obow iązane ty lko  w  raz ie  zn iekszta łcen ia  te k s tu , 

w ynikłego z w iny  W ydaw nictw a, a  zm ien iającego  sens ogłoszenia. F o to g ra fij an i rękopisów  W ydaw nictw o n ie  zw raca. P rzed ru k i dozwolone ty lko  za  zgodą R edakcji. C opy righ t by „W iadom ości T u rystyczne” W arszaw a, 1935.
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